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Zijcigsttt dobrego obyczaju.
Oburzone społeczeństwo 

p rzek reśliło  „Gazetę Warsz.“
„Gazeta Warszawska” przestała wy- 

r  Utraciła bowiem kontakt z przy
Gazeta warszawska 

chodzić. Straciła bowiem kontakt z przy 
zwoitymi ludźmi w Polsce. N aw et w e  
własnym obozie. Przestaną ją brać do 
ręki. Ze wstrętem od niej odw rócon o  
się. Kolporterzy uliczni n ie  m ieli o d 
wagi sprzedawać jej. Firmy handlow e  
wyrzekły się ogłoszeń w tern piśm ie.  
Dyrekcje teatrów wyrzekły s ię  recenzyj 
z wystawianych sztuk na łamach tej ga 
zety. Dziennikarze nawet niektórzy  
jej współpracownicy przestali współpra  
cować w tem wydawnictwie < potępili  
tych, którzy tam zostali.

Jaka przyczyna tego p o w szech n eg o  
odruchu? I to wymierzonego w yłącz
nie przeciw temu pismu? Wszak w Pol 
see mamy mnóstwo gazet o różnych  
poglądach, służących rozmaitym orjen- 
tacjom. Przeciw żadnemu nie zwróciła  
się opinja publiczna w tak k a tegorycz
nej formie...

.Gazeta Warszawska” sam a się uto  
piła we własnym brudzie. Sam a sob ie  
swój los zgotowała.

Nazajutrz po wstrząsie, jaki ogarnął  
całe bez wyjątku społeczeństw o na 
wiesc o zgonie Marszałka Piłsudskiego  
.Gazeta Warszawska” zachowała się  
i®, o ledyne w Polsce pismo w sposób  
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cuskiego ministra. O ogrom ie stra 
mi,. p° ni° sła Polska, tyle tylko u- 
n ^ w i e d z i e ć ,  że „ubył filar” obec-
Wskrzp̂  d rz^d ie n ’a- Z biografji 
PodkSr' " aństwa ty1140 to zdołała
Sry w'? straciła człowieka
rystów" y  „ p r z y w ó d c ą  t e r o -

2amies7r7 l ° ^ ą w s z y s t k i e g o  b y ł  f a k t  n i e

i  a j T a W0JgóIe 0r<?dzia p - Pre-pnta do narodu.
d°słownfe Zf  z a b ° r c z y c h  c z a s ó w
ofkja|np io -i-0W ?  c a r s k i e  k o m u n i k a t y

kskżnicSzka9zZHŚ ŹyCD kończyła Ja 
re miało m i • d o m u  R o m a n ó w ,  k t ó

Pochodziły zJSkG d!a . " ° ^ dzi”- teŚl1’ 
wtórów —  ■ K a n c e 'a r J* g e n e r a ł - g u b e r
enunciacii A ' 6  z n a , a z ł °  m i e j s c a  d l a
skierowanf»i P a ń s t w a  P o l s k i e g o

C d ? 0 9 Ó ł u  o b y w a t e l i . . .
;° r̂ k t e n  r  z.I W n e 9 ° .  ż e  d o s t a w s z y
!:>ot« c z e ń s tu ,^ niCZny o b r a z » c a ł e  p o l s k i e
' e 1 P o s t a n n u / E  w s t r 9 t e m  o d w r ó c i ł o
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Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę

ś .p. HALINIE PŁ0D0WSKIEJ
składam y z głębi zbolałego serca podziękowania

RODZINA.

150 pociągów nadzwyczajnych do Krakowa
dla uczestników sypania kopca.

WARSZAWA. Onegdaj w Minister
stwie Komunikacji odbyła s ię  pod prze 
wodnictwem wiceministra inż. A. B o b 
kowskiego konferencja poświęcona usta
leniu organizacji przewozu w ycieczek z. 
całej Polski do Krakowa na sypanie  
kopca Marszałka Piłsudskiego.

Zdecydowano, że organizację przewo  
zu zajmować się będę specjalne delega
tury Ligi Popierania Turystyki przy dy
rekcjach kolejowych.

Już obecnie  ilość zg łoszeń  jest bar
dzo duża. Przewidywane jest  uruchomię

nie  w ciągu czerwca i lipca około 150  
pociągów nadzwyczajnych.

Na terenie Krakowa z L'gą Popiera
nia Turystyki współpracuje komitet sy
pania kopca. Czyni on gorączkowe przy 
gotowania dla przyjęcia wycieczek, któ
re zaczną napływać w pierwszych dniach  
czerwca. Przypuszczają, że dziennie  
przyjeżdżać będzie  do Krakowa 2 tys. 
osóbJ

PKP. zastosują dla pociągów nadzwy  
czajnych specjalną taryfę zniżkową.

1444 izb szkolnych wybudowano, a 1500 buduje sią
WARSZAWA. W n iedzie lę  odbyło  

s ię  nadzwyczajne walne zgrom adzen ie  
Towarzystwa Popierania Budowy Pu
blicznych Szkół p o w szech n y ch , na k tó
re przybyli delegaci okręgów  z całego  
kraju. Zebranie zagaił prezes Towarzy
stwa marszałek Senatu  p. Władysław  
Raczkiewicz, kióry na w stęp ie  złożył 
hołd pam ięci Z m arłego W odza Narcdu  
ś. p. Józefa  Piłsudskiego.

Ze sprawozdania działalności T-wa 
od chwili jego  powstania  t. j .o d  czerw  
ca 1933 r. aż do końca  r. ub. wynika, 
że  przyczyniono się  walnie  do w y b u 
dow ania 1444 izb szkolnych. Dzięki po  
parciu f in an sow em u  Towarzystwa roz
p oczęto  b udow ę 1500 now ych izb szkol

nych. Towarzystwo Popierania Budo* 
wy Publicznych Szkół P ow szech n ych  
p osiada w kraju 13.819 kół, jed n o czą 
cych 278.211 cz łonków  zwyczajnych o 
raz 422 członków  dożyw otnich . Potrze
by Towarzystwa, wynikające z jego  
wielkich zadań w rb., s ą ‘bardzo znacz
ne. Potrzeba przeszło 6 m iljonów  z ło 
tych, n ies te ty  potrzeby te b ędą  za sp o 
kojone tylko częśc io w o , gdyż T ow a
rzystwo .będzie m og ło  rozporządzać je 
dynie  su m ą 3.253.000 zł.

Z w ycięstw o  idei przyświecającej To 
warzystwu i całkowita realizacja jeg o  
postulatów, to k on iec  analfabetyzm u  
w Polsce.

1,000 aresztowań odsunęło grozo rewolucji
w Portugalji.

Rząd obradow ał w koszarach wojskowych.
MADRYT. N adchodzące bardzo ską 

po wskutek cenzury wiadomości z Por
tugalji wskazują, że w ciągu ostatnich  
dni sytuacja w tym kraju była n iezw y
kle naprężona i w każdej chwili spodzie  
wano s ię  wybuchu rewolucji i wojny do 
mOwej.

Ośrodkiem ruchu rewolucyjnego by 
ła, jak s ię  obecnie  okazuje, flota w o
jenna.

Mimo, iż ruch rewolucyjny we flocie  
stłumiony został w Zarodku, niemniej  
jednak w całej Portugalji panuje sten

zasad etyki, zdeptanych przez „Gazetę  
W arszawską”.

Zapom niała ona nietylko, czem  dla  
k ażdego — bez w zględu  na zabarwie
n ie  polityczne —  Polaka był J ó ze f  
Piłsudski, ale również i o  tem , co  w i
nien każdy człowiek w ob ec  m ajestatu  
śm ierci.

Sam a skazała s ię  na n ie łaskę i 
sam a pogrążyła się w n icość , z której 
niem a powrotu w świat ludzi przy
zwoitych.

Teraz, gdy przestała zatruwać swym  
jadem  atm osferę Polskiej prasy—  atm o  
sfera ta stała się  czystsza.

oblężenia. Wszystkie wojska w Lizbonie 
oraz gwardja republikańska trzymane są 
w ostrem pogotowiu Także policja i.ma  
rynarka zarządziły pogotowie alarmowe  
dla swych oddziałów.

W nocy z poniedziałku na wtorek sy 
tuacja rządu była szczegó ln ie  poważna. 
Cały gabinet z prezydentem Salazarem  
na cze le  spędził tę  noc w koszarach  
wiernego mu 5 bataljonu strzelców. Do  
piero we wtorek w południe członkowie  
rządu udali s ię  do swych mieszkań.

W obecnej chwili rząd jest zupełnie  
panem położenie. Przeprowadzono około  
1.000 aresztowań. Wśród aresztowanych  
znajduje s ię  około 500 oficerów armji i 
marynarki. Stoją oni pod zarzutem udzia 
łu w spisku oraz kolportowania wśród  
swoich podwładnych komunistycznego  
materjału propagandowego.

Powstanie w Iraku.
TEL-AVIV. W kilku okręgach Iraku 

wybuchło powstanie szczepów arabskich 
Powstanie przybiera na sile, coraz inne 
bow iem  szczepy  arabskie przyłączają 
s ię  do powstańców.

W okręgu Ramitja powstańcy zdobyli  
kilka ważnych punktów strategicznych,

zrywając połączenia telegraficzne z re 
sztą kraju.

Rząd Iraku ogłosił  w kilku okręgach  
stan wojenny. Aresztowano jednego z 
przywódców buntu, niejakiego Asad Ale- 
go ze szczepu Bnej Zinig.

Zatarg
włosko-abisyński.

Mussolini chce uzyskać protek
torat nad Abisynią?

RZYM. Mimo o s ią g n ię teg o  w G e 
n ew ie  kom prom isu  w konflkcie w łosko-  
abisyńskim , jednak kom prom isu  te g o  
nie m ożna uważać za ca łkow ite  zlik
w idow anie  konfliktu. P ow zięta  w G e 
n ew ie  decyzja dotyczy  bow iem  tylko  
j e d n e g o  punktu w łosko-abisyńskich  
kwestyj spornych. Co do  reszty punk
tów, jest stanowisko W łoch w dalszym  
ciągu n iezm ien io n e .

NOWY JORK. Dzienniki koncernu  
Hearsta d on oszą  o zamiarze M ussolinie-  
g o  d om agan ia  s ię  protektoratu nad A- 
bisynją.

S to su n ek  W łoch do te g o  kraju b y ł
by oparty na tych sam ych  podstaw ach  
co  stan ow isk o  Francji i Hiszpanji w Ma- 
rokku.

Postulaty rządu w łosk iego  z a k o m u 
nikow ano podobno  rządom Francji i 
flnglji.

Serdeczności 
parysko - moskiewskie.

GENEWA. Komisarz Litwinow otrzy 
m ał od Lavala oficjalne zaproszenie do  
Paryża. Co s ię  tyczy terminu tej wizyty, 
to jak oświadczył Lavel, Litwinow sam  
g o  określi.

Litwinow pozatem  przyjął B enesza  
i odbył z nim dłuższą naradę. Wizyta 
Benesza w Moskwie została  wyznaczona  
na 8 czerwca. Podróż Titulescu do Mo
skwy nastąpi zapewne w końcu czerw
ca b. r.

Pogłoski o ustąpieniu 
Masaryka.

WIEDEŃ. Prasa wieczorna donosi, że  
sędziwy prezydent Czechosłowacji prof. 
Masaryk w krótkim Czasie ustąpi ze  sta  
nowiska prezydenta republiki. Następcą  
na stanowisku prezydenta państwa ma 
zostać dotychczasowy minister spraw 
zagranicznych C zechosłow acji dr. B e 
nesz.

Żądania niemieckie.
BERLIN. Am basador angielski w 

Berlinie Phipps otrzym ał ze  strony m i
nistra Neuratha kilka informacyj, d o 
tyczących stanow iska  N ie m ie c  o d n o ś 
n ie  do ich postulatów. Minister Neu-  
rath m iał uwarunkować ew ntualny  p o 
wrót N iem iec  do Ligi Narodów od zna  
n e g o  już poprzednio postulatu N iem iec  
oderwania traktatu w ersa lsk iego  od sta
tutu Ligi Narodów, dom agając  się p o 
za tem  odwołania zawartych w trakta
c ie  wersalskim  opinij, w e d le  których  
N iem cy  nie  posiadają zdolności a d m i
nistrowania kolonjam i.

Imię Adolf na indeksie 
u przerażonych Czechów.

bRATISLAWA. Od czasu zw ycię
stwa wyborczego Henleina zgłaszano  
przy chrzcie w iększości dzieci w okoli
cach Czechosłowacji im ię Adolf.

W obec tego, że  akcja ta wydala s ię  
władzom w ywołaną tendencjami politycz 
nemi, wydane zostało  proboszczom za
rządzenie, aby na przyszłość imienia  
Adolf dziec iom  przy chrzcie w miarę 
m ożnośc i nie nadawać.



„ 5  Ł o  w  o '

Akademja żałobna ku czci 
Marszałka.

BERLIN. —  Z in icjatywy S tow . Ż y
d ów  P olsk ich  w B erl in ie  od była  s i ę  w 
jednej z w ięk sz y ch  sa l  u roczysta  aka- 
d em ja  ża łob n a  ku c z c i  M arszałka P i ł 
su d sk ieg o .  S a l ę  w y p e łn i ły  t łu m y . Na  
w stę p ie  od eg ra n o  polski hym n n arod o
wy. P ien ia  ż a ło b n e  o d śp ie w a ł  starszy  
kantor synagogi berlińskiej,  p o ćzem  prze  
m ó w ił  konsul dr. Fen iger,  kreś ląc  z a s łu 
gi ś. p. M arszałka P i łsu d sk ie g o  dla o d 
budowy państw a p o lsk iego .  Chór żyd o
w sk i  o d ś p ie w a ł  psalm y.

R eferat  g łów n y  w y g ło s i ł  M ich a ł Traub  
wskazując na ża ło b ę ,  jaką pokrył zgon  
M arszałka ca ły  n aród  polski,  a w raz  z 
n im  żydów, dla których M arszałek P i ł 
su d sk i by ł u o so b ie n ie m  b ezw zg lęd n ej  
p ra w o rz ą d n o śc i  i sp raw ied liw ośc i .

Spolfczkowanie redaktora 
„Głosu Wileńskiego".

W IL NO . Przy zb iegu  u lic  Zaw alnej i 
J a g ie l lo ń sk ie j  z o s ta ł  sp o liczk ow an y  przez  
jed n e g o  z le g jon is tów , k awalera  orderu  
„Virtuti Militari” redaktor „G łosu  W ileń  
sk ieg o  oraz „G azety  W arszaw sk iej”, p. 
P io tr  K ow n ack i.

P. Kownacki sp o l iczk ow an y  z o s ta ł  
za w y p o w ie d z ia n e  s ło w a  o M arszałku  
P iłsu d sk im  w  sali ad w ok atów  w  gm ach u  
S ą d u  O k ręgow ego .  Ś w ia d k o w ie  sp o licz-  
k ow ania  p. K ow n ack iego ,  d o w ied z ia w sz y  
s ię  o p rzyczyn ie  t e g o  Czynu, c h c ie l i  d o 
konać sa m o są d u  na p K ownackim . Prze  
sz k o d z i ł  tem u  z d ec y d o w a n ą  postaw ą  
legjon ista .  P. Kownacki z o s ta ł  p u szczony  
w oln o  po o św iad czen iu ,  ż e  od w ołuje  
s ło w a ,  w y p o w ie d z ia n e  w  sąd z ie .

Wysłannicy Boussaca 
przy pracy.

W ARSZAW A. — Jak już d o n o s i l iśm y ,  
przed  kilku dn iam i przyjechali z P ary 
ża d o  W arszawy w y s ła n n icy  M a r ce le g o  
B o u ssa c a ,  a m ian ow ic ie  pułk. V erm ersch  
i dyrektor N orm an.

Przybyli oni d o  W arszaw y w Celu po  
ro z u m ie n ia  s i ę  z sek w es tr a to r a m i s ą d o 
w ym i Żyrardowa w spraw ie  zw o łan ia  
w a ln e g o  z g r o m a d z en ia  akcjonarjuszy.  
Z ebranie  tak ie  m ia ło  od być s i ę  w m a ju  
r. b., l e c z  w o b e c  tego ,  ż e  było  z w o ła 
n e  b ez  p orozu m ien ia  s ię  z s e k w e s tr a to 
ram i, o d ło żo n o  je na inny termin.

40 milionów bezrobotnej 
młodzieży w Europie.

G E N E W A . Z in icjatyw y M iędzyna  
ro d o w eg o  Biura Pracy  m a s ię  o d b yć  w 
G e n e w ie  z p oczą tk iem  c z e r w c a  m ię d z y 
n arod ow a konferencja ,  która ob radow ać  
b ę d z ie  nad  p ro b lem em  z ła g o d z e n ia  b ez  
rob ocia  w śród  m łod z ieży .

W zw iązku  z tą k on feren cją  M B P.  
o p ra co w a ło  s z c z e g ó ło w ą  s ta tystyk ę ,  z 
której wynika, ż e  l iczb a  b ezrobotn ej  
m ło d z ie ży  w w ieku  o d  16  do 2 4  la t  w y
n osi  w sam ej Europ ie  b lisk o  40  m iljo-  
n ów  osób .

Zatarg na tle mordu marsyl- 
skiego ostatecznie zlikwido

wany.
GENEW A. —  Rada Ligi N arodów  za  

ła tw iła  w  sp o só b  s ta n o w c z y  zatarg ju- 
g o s ło w ia ń sk o -w ęg ier sk i ,  zw iązan y  z z a 
m a c h e m  m arsy lsk im .

R eferen t  m in. E d e n  w yraz ił  p o n o w 
n ie  s w e  w s p ó łc z u c ie  dla narodu jugo
s ło w ia ń sk ie g o  z p ow od u  tragedji mar-  
sy lsk ie j .

B iorąc  p o d  u w a g ę  s ta n o w isk o  rządu  
j u g o s ło w ia ń sk ieg o ,  który pragnie trak to 
w a ć  spraw ę jako za ła tw ion ą ,  re ferent
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daw no n iew idziany

8  Vlasta Burian doskona

H łym, najnow szym filmie

KA P I T A N  rpue,r r cy°: 
SiSTK-Z KORKORAN

dja muzyczna.
W roli głównej: VLASTA BURIAN.
N ad program: A k tu a ln o ś c i  FOX A 
P r z y g o d a  n a  d n ie  m o r z a  ( g r o -  

b b  t e s k a )  i D o d a te k  PAT.
P oczą tek  w n ied z ie lą  i św ię ta  o g. 
3.30 po pot., a w sobotę  o g. 4 i pół.
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Nowa prowokacja czeska.
Aresztowanie Polaków za agitację przedwyborczą

  -----

k r o n i k a
k a l e n d a r z y k

W t o r e k  28 m aja, A.Uff’uatvno 
W s c h ó d  o i .  ,  ,  |;

Nocne d y im j  a#tel[
i . .  « •  ,

O . ,  ” “ , L z Z  « *  i i  A l , , , .

W ojew od a Dziadosz w Knmi,
P. w o je w o d a  k ie leck i ,  dr. Wild?

nkyd°SZ Wyjechał na kufaq>;do k! 

_ _  a „ O fiary na pom nik i kopiec

Pełnomocnictwa fmans. Flandina.
Ż e ń s k .  im .  J u l j u s z a  Słowackiego w 'E  
Stochowie wpłac il i :  na  kopiec M arski 
k a  J ó z e F a  P i ł s u d s k ie g o  w Krakowie zl 
1 0 0 . -  n a  p o m n ik  Marszałka Józefa 
P i ł s u d s k i e g o  w C zęstochow ie zł. 7805 
n a  łó d ź  p o d w o d n ą  „Piłsudczvk" V 
100. —

G m i n a  k l a s y  V  b . im .  Marszalka 
P i ł s u d s k i e g o  p rzy  Państw . Gimn. im 
H. S ie n k ie w ic z a  w Częstochowie złoży, 
ła  n a  k o p ie c  M arszałka J ó z e f a  Pil- 
s u d s k i e g o  w K ra k o w ie  zł. 20.—

MORAWSKA OSTR A W A . Ż andarm er  
ja d okon ała  a resz tow ań  w śród  P o lak ów  
w Suchej  Górnej na Ś lą sk u  nad O lzą  za  
u dzia ł  w  agitacji p rzedw yborczej  na rzecz  
listy polskiej i za rozklejanie  o d ezw  
p rzed w yb orczych  polsk ich .

A resztow ani zostali.- G ustaw  Taraba,  
p r e z e s  s to w a rzy sze n ia  s tu d en tów  P o la 
ków  z C ze ch o s ło w a cj i  „ J e d n o ś ć ”, s t u 
den t  cz w a rteg o  roku prawa na uniwersy  
t e c i e  berneńskim , prof. E m an uel Guziur, 
stu d en t  prawa Karol Dziadura oraz Ko-  
neczny .

A resztow an ych  p rzew iez io n o  d o  w ię  
zien ia  w Mor. O straw ie .  Żandarm erja  
przeprow adza nadto  p rzes łu ch ania  c a ł e 
go  sz er eg u  m ło d y c h  ludzi w S u c h e j  Gór 
nej i Ś redn iej .

MOR. OSTRAW A. Zarząd g ł  s ło w a c 
k iego  s tron nictw a  au to n o m iczn eg o  ks. 
Hlinki za w ia d o m ił  zjedn. w y b o r c z e  str. 
p olsk ie  w C ze ch o s ło w a cj i ,  które s z ło  do  
wyborów parlam entarnych zb lok ow ane z  
tern s tron n ic tw em , że  przydzieli ł  kandy
d atow i p o lsk iem u  dr. W olfowi m andat  
poselsk i w  drugiem  skrutynjum.

PARYŻ. W dniu  d z is ie j szy m  rada mi  
nistrów  za tw ierd zi projekt f in an sow ych  
p e łn o m o c n ic tw  dla rządu, które b ęd ą  
p rzed staw ion e  nazajutrz iz b ie  p rzez m i
nistra skarbu Germ ain Martina. Projekt  
zo s ta n ie  o d es ła n y  b ez  d eb aty  do kom isji  
finansow ej.

Z e  w zg lę d u  na stan  zdrowia prem je  
ra, k tórem u lekarze  za lec i l i  j e s z c z e  kil
kudniowy od p oczyn ek ,  d eb ata  f in an sow a  
n astąp i n a jw cz eśn ie j  w piątek, a praw
d op o d o b n ie  w n astępn y  w torek . P. Flan  
din wyjaśni w ó w c z a s  w  jakich granicach

ma zam iar w ykorzystać pełn om ocnictw a*  
Plany rząd ow e mają charakter  w ie lo 
stronnej,  sz er o k o  pojętej d ef lac j i .  P o l e 
gają o n e  z jednej strony na z m n ie j s z e 
niu p oborów  u rzęd n iczych  i o b c ią ż eń  z 
tytu łu  u b e z p ie c z e ń ,  z drugiej za ś  —  na  
redukcji podatków , tych z w ła s z c z a ,  k tó
re paraliżują h a n d el  d eta liczn y  i p o w o 
dują c o r a z  c z ę s t s z e  bankructwa.

Projekt rządowy spotyka s ię  z ostrym  
sp rz ec iw em  soc ja lis tów . N a to m ia s t  strn-  
n ic tw o  radykalne, na c z e l e  k tórego s to i  
Herriot, u dz ie l i  rządow i poparcia.
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uważa, iż l i c z ą c  s i ę  z  dobrą w alą  rządu  
w ę g ie r s k ie g o  i ju gos łow iań sk iego ,  m o ż 
na  spraw ę uznać za  w yczerpaną.

Po p rzem ów ien iach  p rzed s taw ic ie l i  
W ęgier, Jugosław ji ,  P o lsk i  i R um unji,  
Rada na w n iosek  re ferenta  uznała  spra
w ę  za zam kniętą .

N a stę p n ie  po o d r o c z e n iu  sprawy spo  
ru m ięd zy  Irakiem a Iranem p rze w o d 
n iczący  o g ło s i ł ,  ż e  8 6 - ta  s e s ja  Rady Li
gi N arod ów  z o s ta ła  zam k nięta .

Zbrodnia uwodziciela.
W B R S Z flW fl .  W  z a k ła d z ie  Ś w .  Zo-  

fji w W a r s z a w ie  zm arła  p o ło ż n ic a  30-let-  
nia C hana G o ld b erg ,  k tóra p o w i ła  m a r 
t w e  d z ie c k o  i m im o  p o m o c y  lekarzy  
n ie  m o g ła  b y ć  u tr z y m a n a  przy życ iu .  
J a k  s i ę  o k a z a ło  zm ar ła  b y ła  s łu ż ą c ą  i 
utrzym ywfała s to su n k i  z M ordką R em -  
b a lsk im , w o ź n ic ą ,  c z ło w ie k ie m  rod zin 
n y m , m a ją c y m  ż o n ę  i s ie d m io r o  d z ie c i .  
K iedy  R em b a lsk i  d o w ie d z ia ł  s ię ,  że  
przyjació łka  j e g o  zn a jd u je  s i ę  w  p o 
w a ż n y m  s ta n ie  u s i ło w a ł  z e r w a ć  z nią,  
a gd y  G o ld b erg  s p o tk a ła  s ię  z n im ,  p o 
bił ją tak d o tk l iw ie ,  ż e  s p o w o d o w a ł  
p r z e d w c z e s n y  poród, z a k o ń c z o n y  ś m ie r 
c ią  m a tk i  i d z ie c ię c ia .

U k r y w a ją c e g o  s ię  R e m b a l s k ie g o  p o 
sz u k u je  po lic ja .

Zamieszki antyżydowskie 
w Monachjum.

M O NAC HIU M . U b. so b o ty  d o sz ło  
w M onachjum  d o  p on ow nych  w ykroczeń  
an ty se m ick ich ,  które doprow ad ziły  wkóń-  
c u  do  zam k n ięc ia  w szy s tk ich  sk lep ów  
żyd ow sk ich .

P r z e z  m ia s to  p rzec iągn ę ły  w g o d z i
n ach  p o p o łu d n io w y ch  grupy m ło d o c ia 
nych , d om agając  s i ę  za m k n ię c ia  sk lep ów  
żyd ow skich  z tern u za sa d n ie n iem , że  
ży d o m  w s o b o tę  p racow ać n ie  w oln o .  
Kilku d em on stran tów  a r e sz to w a ła  po
licja.

W yjątkowo tym  razem  zajśc ia  te  
m ia ły  p rzeb ieg  spokojny, p on iew aż  lud
n o ść  s ta ła  od  n ich  zdała.

Deszcz piasku spadł na 
Styrię.

W IE DE Ń. W G razu  zao  b ser w o w a n o  
w s o b o tę  p o p o łu d n iu  d z iw n e  zjaw isk o  
a tm o sfer y cz n e .  W pewnej ch w il i  hory
zon t  z a c ie m n i ł  s i ę  i na  o k o l ic e  Grazu  
oraz na p ew n e  c z ę ś c i  m iasta  sp ad ł  
d e s z c z  p iasku. M ieszkań cy  p o c z ę l i  p o 
ś p ie s z n ie  ch ron ić  s i ę  do d om ów , gdyż  
p iasek  u n ie m o ż l iw ia ł  o d d y c h a n ie .

Jak przypuszczają ,  chm ury p iaskow e  
id ą c e  z południa ,  p rzedosta ły  s i ę  praw
d o p o d o b n ie  z Afryki p oprzez  m orze  
Ś r ó d z ie m n e  i spad ły  nad Styrją.

Starzy bolszewicy zlikwidowani.
MOSKW A. W sz y s tk ie  d z ienn ik i p o 

dają na c z o ło w y c h  m ie j s c a c h  s e n sa c y j 
ny k om u nik at  ce n tra ln ego  k om ite tu  par- 
tji k o m u n is ty c zn e j ,  nakazujący  l ik w id ację  
T ow arzystw a  S tarych  B o lszew ik ów .

Likw idacja  T ow arzystw a  Starych  B o l 

sz ew ik ó w  w yw arła  w M oskw ie ogrom n e  
w rażen ie .

Jak wyjaśniają, T ow arzystw o  przyj
m ując c z ło n k ó w  z 18 le tn im  s ta n e m  par 
tyjnym, m u sia łob y  w roku przyszłym  
przyjąć k ilk ad z ies ią t  ty s ięc y  n ow ych  
cz łon k ów , którzy w stąpil i  d o  partji już 
po rew olucji,  c o  w o b e c  n iezw ięk szającej  
s ię  os ta tn io  l ic z e b n o ś c i  s z e r e g ó w  partyj 
nych, groz iłob y  s tw o r z e n ie m  „partji” .

Pilot samolotu oślepł 
przy sterze.

NOW Y JORK. N iesa m o w ity  w ypa
dek  w ydarzył s i ę  w sa m o lo c ie  kom uni
kacyjnym , le c ą c y m  m ię d z y  N o w y m  Jor
k iem  a W aszyn gton em . S a m o lo t  z p o 
czątku  le c ia ł  spokojnie  i pew nie .  N a g le  
p a sa że ro w ie  zauw ażyli ,  ż e  pilot w y k o 
nuje b ezrad n e  p oru szen ia .  D rzwi do ka
biny pilota były o tw a rte .  K toś za w o 
łał:

—  Co s ię  s ta ło ?
—  W p adliśm y w  czarną ch m u rę  —  

odparł p ilot.
P a sa ż e r o w ie  przerazili  s ię .  B ył jasny  

dzień , ani chm urki na n ieb ie .
N a g le  p ilot zaw oła ł:
—  J e s t  coraz  c iem niej!
J e d e n  z le c ą c y c h ,  który u m ia ł k iero

w ać sa m o lo te m ,  s k o c z y ł  ku przodowi.  
W jed nej  ch w il i  zor jen tow ał się: pilot  
n a g le  o ś lep l i

P a sa że r  w yrw ał m u s ter  z ręki, w  
tej sam ej ch w ili  p ilo t  o p a d ł  na p o d ło g ę  
kabiny.

P o d c z a s  gdy inni p asażerow ie  zajęli  
s ię  om d la łym , u d a ło  s i ę  za im p row izo 
w an em u  p ilo tow i p oprow ad zić  lot s z c z ę 
ś l iw ie .

N ie s z c z ę ś l iw e g o  pilota  p rze w iez io n o  
do szp ita la .

W ie lk a  p ie lg rz y m k a  do Krakowa
Jak s ię  dowiadujem y, termin zbiorowej 
w y c ie c z k i  do Krakowa, która będre 
im ponującym  aktem  hołdu ludności na
s z e g o  m iasta  pamięci Zmarłego Wodza, 
z o s ta ł  o s ta te c z n ie  ustalony. Pielgrzymka 
w yruszy  w n ocy  z wtorku 11 czerwca 
na śr o d ę .

W ycieczk a  ma na celu nietyikozwle 
d z e n ie  grobów  królewskich na Wawelu, 
l e c z  i w zb o g a ce n ie  kopca Marszalka Jó
ze fa  P iłsu d sk iego  ziemią z Częstocho
wy i w szystk ich  miejscowości naszego 
powiatu.

K opiec  znajduje się w odległości 9 
kim. od m iasta .  Według wszelkiego jed
nak prawdopodobieństwa, uczestnicy 
pielgrzym ki drogę na kopiec będą mo 
gli p rzebyć  autobusam i. W sprawie tej 
to czą  s ię  o b e c n ie  pertraktacje z wydzia 
ł e m  turystycznym  Ministerstwa Komu
nikacji.  D e le g a c i  wszystkich województw
odbyli już p ierwszą konferencję w tym 
p rz e d m io c ie  z p. wiceministrem mz.
B obkow skim .

O i le  pertraktacje te uwieńczone i 
staną p om yślnym  wynikiem, cena pr“  
jazdu d o  Krakowa wraz z kosztami une 
d zen ia  W a w elu  i przejazdu na P 
w y n ie s ie  prawdopodobnie 9 **■ °

K iedy  Częstochowa zobacqif 
z uroczystości pogrzebowy^-
Jak  s ię  dow iadu jem y, kopje fnn -e 
ro c zy s to śc i  pogrzebowych w
: K rakow ie p r a v M e  do 
nocy  z 2  na 3  czerwca, f  ^ 
za ś  b ęd ą  w poniedziałek 3 cz _vStkicl> 
10-ej  rano d o  północy we wszys 
m ie jsc o w y c h  k inach. w{elki

Z e  w zg lę d u  e .  
n atłok  p u b liczn ośc i ,  advz ■ . -
p rzy p u śc ić ,  aby wszyscy

mieszkań*?

—  S ta r a n ie m  k o n su la tu  Rzplitej w  
F u n ch a lu  o d b y ło  s ię  w  m ie j s c o w e j  k a 
ted rz e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e ,  n a  k tó r e m  
byli o b e c n i  g u b e r n a to r  w o js k o w y  i c y 
w i ln y  M ad ery ,  p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  
i k o rp u s  k o n su la r n y .  N a  g m a c h a c h  
w s z y s tk ic h  k o n s u la t ó w  w y w ie s z o n o  n a  
zn a k  ż a ło b y  f lag i  d o  p o ło w y  m a sz tu .  
P rasa  p r z y p o m in a  p o b y t  M arszałka  
P i łsu d sk ie g o  na w y s p ie .

—  O sta tn ie  o b l ic z e n ia  w y k a z u ją ,  ż e  
na j u b i le u s z o w y  z lo t  h a r c e r s tw a  p o l 
s k i e g o  w  S p a lę  p r z y b ę d z ie  z kraju i  
z za g r a n ic y  o k o ł o  17 .000  h a r c e r z y  i o -  
k o ło  8  0 0 0  h a rce re k .

—  W  ca łe j  R m e r y c e  o g r o m n e  w r a 
ż e n ie  w y w o ła ło  t a j e m n ic z e  z n ik n ię c ie  
9 - le t n i e g o  J e r z e g o  W e y e r h a e u s e r a ,  s y 
na b o g a t e g o  w ła ś c ic i e la  tar tak ów  w  
T a c o m i e  (st .  W a s h in g t o n ) .  R o d z ic e  o-  
trzym ali  p o d o b n o  list z ż ą d a n ie m  w y 
p ła ce n ia  o k u p u  w s u m i e  2 0 0 .0 0 0  d o la 
rów .

—  A m b a s a d o r  s o w ie c k i  w  B e r l in ie  
w y s to s u je  e n e r g ic z n y  p ro tes t  p r z e c iw k o  
o strym  a ta k o m  Hitlera na R osję  s o 
w ie c k ą  w m o w ie ,  w y g ło s z o n e j  w  Reich  
s t a g u .

p rzy p u śc ić ,  any pOJob'
m iasta  n i«  ch c ie l i  skorzys ® p0dnio‘ 
n o ś c i  ujrzenia ca łeg o  p -

W kilku wierszach. S E S S * #
s t ó w .5w. i0 pól i 0'

P okaz f ilm u trwa przesz!
dzińy, c o  z e  w zg lędu  na przyPus! 
n iek tórych  kin uprawnia a wSzysc> 
cz e n ia ,  że  w ciągu  jedne) 
zd ążą  e b e jr z e ć  film.

I  K i n o  „LUNA
D z i ś  n a j w s p a n i a l s z a  ° P

r e t k a  w i e d e ń s k ą  r e ż y s e  
Stefana SzeHely P f
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Aoel legionistów i peowiaków
do Prymasa ks. Kardynała Hlonda.
22 b. m. odbyło s ie  w Kiel-

W nńlne nadzwyczajne p o s ie d z e -  
cach7W arku Legjonistów o k r ę g u  Kie-

r J S Ł A 1 z»l!*ku Pe° w ia-• K.>leckieqo.
^ p o s i e d z e n i u  tern powzięto  rezo-

'^i^ Hjego^Eminencji Ks. K ardynała ,  
c. Polski, Arcybiskupa g m e z n ie n -  

5 S &  H lon d a  w

P°ZaTzS Okręgów: K ielecko R a d o m 
skiego Z w i ą z k u  Legjonistów  oraz K.e- 
w k f e g o - W o j e w a d z k ' e g o  Związku P e 
ciaków przedkładają Waszej Em inen-  
ciT do łaskawej wiadomości rezolucję  
I z m  na wspólnem nadzw yczajnem  
z e b r a n i u  w dniu 22 maja 1935 r.

Stwierdzamy, że złamani tragicznym  
riosem iakim jest śmierć ś. p. Mar- 
szatka Józefa Piłsudskiego, Obrońcy  
katnlicvzmu przed nawałą bolszew icką,  
Twórcy Niepodległej Polski i Wodza  
Narodu—w tym najcięższym m o m e n c ie  
znaleźliśmy duchowe podtrzym anie w 
podzieleniu naszego wielkiego bólu i 
żałoby przez Władze kościelne; ze  sta
nowisko Waszej Eminencji, J e g o  Ekse- 
Hencji Magr. Marmaggiego N uncjusza  
Jego Świątobliwości, oraz Ich Eksellen-  
cji Księży Biskupów— było wielką dla 
naszych serc pociechą, dzięki go d n em u  
uczczeniu pamięci Zmarłego W odza  
Narodu przez włądze kościelne; że w 
porównaniu z czcią, z jaką w całej Pol 
see żegnało duchowieństwo Zm arłego

W skrzesiciela N iepod leg łośc i  tern boleś  
niej odczuw am y niepatrjotyczne stano
wisko Biskupa Kieleckiego, A ugustyna  
Łosińsk iego , który przeciwstawieniem  
się  ża łobie  narodu, nie zawahał się w o
bec Majestatu Śmierci specja ln ie  pod
kreślić sw eg o  wrogiego  stosunku do  
W ielk iego  Zmarłego i m oralnie  o d e p 
chnął nas od drzwi Katedry kieleckiej;  
że  ten  wrogi stosunek  Ks. Biskupa Kie 
leck iego  do N iepod leg łe j  IPolski i Jej 
Twórcy, istniejący od początku powsta  
nia n aszego  Państwa, obrażał i obraża 
najg łębsze  uczucia miłości Ojczyzny  
i czci W odza Narodu, a o s ta tn ie  w y 
stąpienie , w chwili najcięższej żałoby, 
jaką obok  rozbiorów zna historja Naro
d u —przepełniło miarę naszego  zrozu
m ienia , wywołując pow szechn ie  g łę b o 
kie rozgoryczenie .

W obec  p ow yższego  prosimy, ażeby  
W asza Eminencja, dla dobra wiernych  
całej Polski, zranionych w swych naj
g łębszych  uczuciach religijnych i pa- 
trjotycznych, raczył przyczynić się do  
przywrócenia na terenie djecezji k ie 
leckiej tak dotkliw ie przez ks. biskupa  
Ł osińsk iego  poderwanej go d n o śc i  Ko
ścioła Katolickiego.

Prezes Okręgu K ielecko - R adom 
sk ieg o  Związku Legjonistów (— ) płk. 
Ostrowski.

K om endant Okręgu Związku P e o 
w iaków ( —) Stefan Wojnar - Byczyński,  
p ose ł  na Sejm .

—■TcS--**  _ i

Uroczysta akadem ja ku czci
ś. p. Marsz. Józefa Piłsudskiego.

W ubiegłą so b o tę  w ie c z o r e m  w s a l i  
posiedzeń U bezpieczalni S p o łe c z n e j  o d 
była się uroczysta a k a d e m ja  ku c z c i  
ś. p. Marszałka Józefa  P i ł s u d s k ie g o ,  z o r  
ganizowana łącznem  s ta r a n ie m  D y re k c j i  
Ubezpieczalni S p o łec zn e j  i O d d z ia łu  
Częstochowskiego Z w iązku  Z a w o d o w e g o  
Pracowników U bez p iec za lń  S p o łe c z n y c h  
w Polsce.

Była to jedna z n a jb a rd z ie j  p o d n io s 
l i ' 1! manifestacyj u c z c z e n ia  p a m ię c i  
wielkiego Zm arłego w n a s z e m  m ie ś c ie .

Dekoracja sali pow ie rz o n a  z o s t a ł a  
Pyr. Gallowi, który z z a d a n ia  te g o  w y 
c z a i  się z w łaściwym m u  n ie p o sp o l i -  
ym smakiem ar ty s tycznym .

Nad salą, na  t le  d ra p e r j i  o b a rw a ch  
środowych, dom inow ało  p o p ie rs ie  M er-  
»lka Józefa P iłsudsk iego . S a la  z a p e ł -  

na była po brzegi p ra c o w n ik a m i U - 
wzpieczalni o raz  p r z e d s ta w ic ie la m i  
nin, Z 8P°‘eC2eńs tw a, z k tó ry c h  w y m ię  

^ e s ta ro s tę  B ie law kę ,  d y r e k to r a  
ktńn,0 W ' b a n a l iz a c j i  inż. K n a u e ra ,  
raz L repreJEent0wal Z a r z *d  M ie jsk i ,  o-
•DocrvUl ianti“ f e d e ra c j i  m jr . w  s ta n ie  
•Pooiynku Jackow skiego .

oralni s  m»ię zag ail U b e z p ie -
«»lni Społecznej P. T o m a sze w sk i.
kieon M ’ ». SZC2,ltki d o c z e s n e  W ie P
bach s P0C2yw ają  już  w g ro-

T  W #w ’
lebrali<L.? ,?P słowa zagajenia, —  
go m o csJ  ta!’ u c zció z m a r łe -
siebie o d /A  ę ? * c z ynu. k tó ry  c a łe g o  
°zyźnie *  ° W n*e P o d z ie ln ą  s łu ż b ę  oj-

p' Tom.!?0 ^ t k t e  sw e p r z e m ó w ie n ie  
clszp *W z a rz ą d z i ł  j e d n o m in u to -

Nastanu! Zn° h.0 ,d u  d la  Z m a r łe g o ,  
kiej cis2 n a s t ro jow a m in u ta  g łę b o -
°dśplewał ’ l ° ? 2em  o h ó r  - P o c h o d n i a ” 
cl,la Podnlft^9-Ve, gl*1®” - D o s to jn a  ł a
b[zmlal« w*1 5  l" 1 re l ig i jne j  p ię k n ie  
ehóru. o o sk o n a łe m  w y k o n a n iu

311 d & : iC P‘ Ryszaird S c h m id t  w yg ło  
CzerPuiaco p rz®m 6 w ien ie ,  w k tó r e m  wy

^ ^ Ł s t y l o w y — ------
r0tężny

KohiM *robTh°bieta szuka miłości
r i  ^  r ° h  g łó w n e j :

5!!^ ette Colbert.
pr°gr»m: Dodatki d ź w ię k o w a

Pitni#

Ł .
v°

żądajcie
błon
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braóm»* ezarny mały. Ode-  
można Orze>cbowskiego3 ,

cia Marszałka Piłsudskiego, Całe burzli
we epos jego wiekopomnych czynów. 
Opowieść swoją rozpoczął mówca od 
owej burzliwej nocy grudniowej 1867 r., 
w którą przy akompanjamencie gromów 
przyszedł na świat przyszły twórca n ie
podległości państwa polskiego.

Swoje przemówienie p. Schmidt zilu 
s trował szeregiem cytat z pism Marsza! 
ka Piłsudskiego i do śmiertelnie uciszo 
nej sali w toku przemowy niejednokrot
n ie  przemówił z za grobu głos Wielkie 
go Zmarłego.

A że po przez wieko trumny czyst
szym dźwiękiem odzywa się kruszec du
szy ludzkiej, więc cytaty tę  wywarły na 
słuchaczach  bardzo głębokie wrażenie.

Z kolei p. I. Sorzonowa przy dosko
nałym akompanjamencie p. L. Ciechano 
wieżowej odśpiewała „Ave Maria” i dra 
m atyczną arję z opery Gioconda,

Audytorjum w uroczyście skupionym 
nastroju wysłuchało podniosłej w swem 
modlitewnym nastroju pieśni, wykonanej 
z idealną czystością tonu. I chociaż ze 
względu na charakter akademji nie bito 
oklasków, przecie jasno można było wy 
Czuć głęboko wzruszony nastrój s łucha
czy.

Po  przerwie do fortepianu zasiadła 
p. L. Ciechanowiczowa i z mistrzów- 
skiem wydobyciem wszyskich walorów 
muzycznych, a przedewszyskiem tego 
przecudownego, chwytającego za serce 
sm ętku  Szopenowskiego wykonała nastę 
pująće utwory wielkiego narodowego po 
ety tonów: Nocturn Na 1 i dwa prelu- 
dja: burzliwe w nastroje preludjum Na 
18 i żałobne preludjum Na 20.

Bardzo ciekawym momentem skadem  
ji było krótkie przemówienie prezesa 
T-wa Lekarskiego dr. Łokczewskiego, 
poświęcone omówieniu znaczenia medy
cyny i lekarzy w życiu Marszałka P ił
sudskiego, który w roku 1885 wstąpił 
na wydział lekarski uniwersytetu char
kowskiego, lecz wskutek aresztowania 
studjów tych nie ukończył.

W 1901 szlachetny i dzielny lekarz 
dr. Władysław Mazurkiewicz ułatwił J ó 
zefowi Piłsudskiemu ucieczkę ze szpi
tala  Mikołajewskiego w Petersburgu, w 
którym młody jeszcze wówczas przy
wódca ruchu niepodległościowego um ie 
szczony został jako więzień polityczny i 
poddany badaniom psvchjatrycznym.

I kto wie, jak potoczyłyby się oso
biste  losy Piłsudskiego i ściśle związa
nych z Jego osobą walk niepodległoś
ciowych, gdyby nie ten odważny i ofiar
ny czyn dra Markiewicza.

Prawdziwą ozdobą akademji była de 
klamaeja artysty Teatru Miejskiego p„

Kodak Sp. z o. o. -  W arszawa, pi. N apo leona  5

z t .  1 5 » "

Za okazaniem tego kuponu 
w  każdym feto - składzie

kamera

" K o d a k "  B B

z ł.1252
W ażny do dnia 15. VI. 1935.

Brodzikowskiego, który recytował frag
menty z „Kazimierza Wielkiego” Wys
piańskiego.

Artysta, zwracając się twarzą do po
piersia Marszałka Piłsudskiego, wygłosił 
natchnioną inwokację, doskonale utrafia- 
jącą w ton i charakter akademji:

„Wielkości! komu nazwę twą przy
dano, ten  tęgich sił odżywia w sobie 
moce, i duszą trwa, wielekroć powoła
ną, świecącą w długie narodowe noce: 
więc, choć jej świeży grób opłakiwano, 
przemoże Śmierć i trum ien głaz zdru- 
zgoce, powstanie z martwych na narodu 
czele w nieśmiertelności królować Ko
ściele".

Genjalne słowa wielkiego poety, k tó 
ry przed 30 laty powitał usiłowania P ił 
sudskiego wykucia w ówczesnem poko
leniu polskiem Żołnierza sprawy niepo
dległościowej strzelistym hymnem Veni 
Creator, w warunkach akademji żałobnej 
nabrały szczególnej siły psychologiczne 
go uderzenia.

Akademji dopełnił śpiew Pochodni, 
która pod batutą p. Władysława Lesz
czyńskiego odśpiewała „Sztandary pol
skie na Kremlu”.

Ma zakończenie akademji rozległa 
się żołnierska nuta Pierwszej Brygady, 
której obecni wysłuchali stojąc.

Akademia Z.Z.Z. na „Częstocho- 
w iance" ku czci S. p. M arszałka J. 
Piłsudskiego. W dniu wczorajszym  
w w ypełnionej po brzegi sali teatralnej  
fabryki „Częstochow ianka” staraniem  
Z.Z.Z. odbyła się akadem ja żałobna ku 
czci ś. p. Marszałka Józefa  Piłsudskiego.

Komitet organizacyjny akadem ji w 
osobach  p. Kisiela jako przew odniczą
c e g o  i p. p. W róblew skiego , Borka i 
Skowrona dołożył wszelkich starań,  
aby akadem ja wypadła jaknajuroczyś-  
ciej.

Sala pięknie była udekorowana e m 
blem atam i żałoby.

Po odśpiew aniu  przez „ P o c h o d n ię ” 
„Salve Regina uczeń  Wróblewski w yre
cytow ał podniosły  utwór ku czci W iel
k ieg o  Zmarłego, a n astęp n ie  sekretarz  
rady okręgowej Z. Z. Z. p. Gomuliński  
wygłosił przem ówienie .

Programu akademji dopełniły: śp iew  
„P och od n i” która w ykonała  „Pierwszą  
B ry g a d ę”, so lo  na skrzypcach p. B ed-  
narowicza i deklam acja p. Szeląga.

Konfiskata „Gazety W arszaw
skie]". Władze bezpieczeństwa publicz
nego skonfiskowały onegdaj około 200 
egzemplarzy „Gazety Warszawskiej”,

nadesłanych przez wydawnictwo war
szawskie na adres „G azety  Narodowej" 
w celach kolportażowych.

Władze skonfiskowały całą paczkę, 
opierając się na tern, że w myśl obo
wiązujących przepisów na kolportaż pi
sm a trzeba mieć specjalne [zezwolenie. 
Sprawę przeciwko odpowiedzialnemu re 
daktorowi f„Gazety Narodowej" p. F. 
Piątkowskiemu, jako adresatowi prze
syłki, skierowano do Starostwa.

W Częstochowie m a powsta£ 
Aeroklub. W środę 29 b. m. o godz. 
6 ej wiecz. w s i l i  różanej kawiarni „Eu
ropa” odbędzie się inauguracyjne zebra
nie komitetu organizacyjnego Aeroklubu 
w Częstochowie. Na czele komitetu s to 
ją: starosta Rogowski, prezydent miasta 
Mackiewicz i w zastępstwie dowódcy 7 
Dywizji Piechoty ppłk. Kasza.

Aeroklub, w oparciu o istniejące w 
na>zem mieście lotnisko, podejm ie w 
szerokich rozmiarach propagandę lot
nictwa wśród wszystkich warstw nasze
go społeczeństwa, ze szczególnem u- 
względnieniem szkolenia pilotów.

Przydzielenie Zakładu Wycho
wawczego do wydziału zdrow ia.— 
Z dniem 1 czerwca Miejski Zakład Wy
chowawczy, w którym znajduje się oko
ło 200 dzieci, zostanie z powrotem przy 
dzielony do miejskiego wydziału zdro
wia i opieki społecznej Sprawy, o c h a 
rakterze czysto wychowawczym zostaną 
pozostawione w sferze kompetencji miej 
skiego wydziału oświaty i kultury.

Nowe zarządzenie san ita rn e  
w ydziału Zdrowia. Miejski wydział 
zdrowia, w trosce o zdrowie ludności, 
postanowił zlikwidować sprzedaż wszel
kiego rodzaju wędlin i wyrobów m asa r
skich na rynkach publicznych, jako usta
wowo niedopuszczalną. Wzbroniona z o 
s ta ła  również sprzedaż na rynkach 
mięsa.

Z anologicznych motywów miejski 
wydział zdrowia wydał zarządzenie, aby 
właściciele budek z owocami i napoja
mi chłodzącemi trzymali owoce za ga
blotkami szklanemi, lub też w specjal
nych schronach celafonowych. Opornym 
właścicielom grożą surowe kary, do po
zbawienia prawa handlu włącznie.

Pociąg na]eehał na wóz. W dniu 
25 b. m. na przejeździe kolejow ym  
przy ul. Bór, pocią osobowy Na 1038 
najechał na wóz nałądow uny k am ie 
niami, należący do Ślęka A ntoniego  
zam. przy ul C m entarne j Na 10, w sk u 
tek  czego tylna część wozu została roz
bita. Woźnica z końmi wyszedł cało.
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Tylko pomnik? Czy szpital -- żywy pomnik 
K U  CZCI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

do szpitala przy ul. Washington , 
pozostaje na kuracji. ’ 8<hle

Stan Kiedosa jest b. clażH i , ,
utrzymania ’ L

przy
jednak
życiu.

Rzucona w niedzielnym  numerze 
„S ło w a " in ic jatyw a budowy szpitala, ja
ko żywego pomnika dla uczczenia w ie l
kiej idei Wodza Narodu znalazła entu
zjastyczny oddźwięk w społeczeństwie 
częstochow skiem . leszcze tego samego 
dnia , w którym  ukazał Się nasz artykuł 
m ieliśm y dowody wielkiego zaintereso
wania: w rozmowach ustnych i te le fo
n iczn ie wyrażano nam uznanie dla tej 
in ic jatyw y.

Stwierdzamy: nie spotkaliśmy się
dotąd z głosami wypowiadajęcemi się 
przeciwko temu projektow i.

Fiszę nsm nasi Czytelnicy:
„M yśl bardziej niż słuszna. Pomnik 

kosztować mus! conajm niej kilkaset ty 
sięcy, by sta ł się godnym im ienia N a j
większego Obywatela i godnym 120 to 
tysięcznego miasta. Za te pleniędze zbu 
dować można piękny i nowoczesny szpi
ta l, którego m iastu brak. Ten szpital 
będzie naprawdę żywem i godnem nas 
uczczeniem Wodza Narodu” .

„Jes t moment bardzo wzruszający w 
te j pięknej in ic ja tyw ie: Nieubłagana i
n ie litościwa śmierć zabrała nam przed
wcześnie W ielkiego Budowniczego. W ie
dza lekarska nie zdołała zwalczyć cho

roby, n iezdoła ł je j przezwyciężyć że- 
lezny organizm Niezwyciężonego. Uc/cze 
nie w ięc pamięci Marszałka żywym pom 
nikiem  — szpitalem będzie najgłębszym 
oddaniem hołdu dla życia, czynów i 
zgonu Tego, którego odejście ze świata 
w ypełn iło  serca wszystkich Polaków, 
przeogromnym sm utkiem ” .

„B yć  może, ża za postawieniem sa
mego tylko pomnika przemawiają wzglę 
dy efektu. Pomnik przyozdobi miasto. 
To jest słuszne. Lecz śp. Marszałek P ił
sudski by ł uosobieniem cnoty skromno
ści, zwaliśmy Go „W ie lk im  Sam otni
k iem ". Czyż nie jest najszlachetniejszem 
uczczeniem jego pamięci pomnikiem ży 
wym, nie martwym. Pomnikiem, który 
stanie się błogosławieństwem dla cho
rych, pocieszeniem dla cierpiących? Pom 
n ik i buduje dzisia j każde miasto, nawet 
miasteczka. Jest ich bardzo dużo w 
Polsce —  niechże Częstochowa uczci 
Wodza Narodu pamiątką żywą i żyjącą,

Częstochowie dzieło, jakiem  jest szpital 
— żywy pomnik Marszałka Piłsudskiego.

Piękną jest in icjatywa budowy szpi
tala —  żywego pomnika Marszałka P i ł 
sudskiego. Szpital ten powstać musi —  
to największa potrzeba naszego miasta. 
W ierzę, że ofiarność społeczna z entu

nadzieja

W związku z powyższym Wvbml. 
warto zaznaczyć, że przed kilku j , 1*" 
piorun wpadł przez komin do I i  
ma powiatowego instruktora ™ 
twa, p. Stanisława Szwaji zam n c' 
bówce, gdzie ,. w Gn-gazie wyprawiał różne k 
lecz nie wyrządził na szczęście ż d :

zjazmem zrealizuje tę szlachetną in ic ja- ^ iż ^ r n i  b u l i l i  " ! stęPnie d.° ot»*nji , , ,m H a śp |ża rn i w y ]e c ia |  - - "  -
tywę. O fiary popłyną hojnie. Żywy pom- tftm o tw óf y . Pr *®* znajdujący ,u
nik musi być najspanialszym gmachem . ^  P° chwili znik-
użyteczności publicznej w Częstocho- 
wie

Oto wyjątki z lis tów , które dziś do 
redakcji naszego pisma nadeszły. K ry 
stalizują one wolę społeczeństwa kon
kretnie i wskazują, że in ic ja tyw a tra fiła  
bezpośrednio do serc społeczeństwa.
Tego szlachetnego odruchu, tego zapału 
dla sprawy godnej zmarnować nie wol
no. W ierzymy, że

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W arta -  Brygadada 5:1 (2:i).
Ze względu, że mecz oczekiwany 

był z w ieikiem zainteresowaniem i ahv
podać naszym czytelnikom d o k ła d n y

i i . ” y- 2*  zmarnowany on nie przebieg jego, jak i ocenę gry, dZ  .
będzie, ze Częstochowa będzie pierw- wa|iśmy do Zawiercia naszegokoi, 
szem w Polsce miastem, które uczci pondenta.

Wodza Narodu Bramki dla Warty zdobyli: Ślimak 2
TT  1 _ i , r 4 *

Nieśm iertelną Pamięć

j a k ż y w y m i ży ją cym j e s t J e g o W ie lk i P°mntkiem da* c "  te "  s^ só.b Sobiechart II 1, SobiechaH I C Z  e
L  ■ 8 w y " *  przeogromnego smutku po zgonie biński 1, dla Brygady: Hadzik 1. SędziaDuch.

„N iem a chyba człowieka w Często
chowie, któryby pożałował grosza na 
w ie lkie, pożyteczne i bardzo potrzebne

W skrzesiciela Polski, na wierność idei 
którego, ślubowaliśmy w dzień w ie lk ie j 
Żałoby Narodowej.

Na budowę pomnika Marszałka  
W  Częstochowie P. Z. Krakauer, za 
mieszkały przy ul. Piastowskiej 93, z ło 
ży ł w adm in istrac ji naszego pisma 5 zł. 
na budowę pomnika Marszałka P iłsud
skiego w Częstocowie.

Wycieczki do Częstochowy. —
Ostatnio przybyły do Częstochowy na
stępujące wycieczki: z Katow ic w licz 
bie 900 esób, wycieczka szkolna z Kra
kowa 60 osób i wycieczka szkolna z 
Warszawy w liczb ie  100 osób.

Nadto w dniu dzisiejszym o godz. 
14 20 spodziewany jest przyjazd wy
cieczki szkolnej z Grajewa w liczb ie  42 
osób.

Zjazd samochodów na zlot har
cerski W  Spaie. Z okazji jubileuszo
wego zlotu harcerstwa polskiego, który 
odbędzie się w Spaie w dniach 11— 24 
lipca rb. Autom obilkluby Rzeczypospoli
te j projektują zorganizowanie ogólnopol
skiego zjazdu gwiaździstego samocho
dów z całej Polski do Spały.

Ze Związku Pań Domu. Na Wy
stawie Kuchni Racjonalnej ul. K ilińsk ie
go 13, codziennie o godz. 17 odbywają 
się praktyczna pokazy gospodarskie. W 
poniedziałek „Gorące zakąski” , we w to 
rek „Konkurs sprawności” , w najbliż 
szych dniach odczyt p. Nitschowej z Ka 
tow ic.

Spis pogadanek umieszczony jest w 
sklepie p. Pieskaczyńskiej, Aleja 26.

Wystawa otwarta codziennie od godz.
10 do 18.

Tępienie form ailstykl w ubezple 
czeniu społecznem. Zakład Ubezpie
czeń Społecznych przystąpić ma w naj
bliższych dniach do wprowadzenia w 
życie nowych przepisów w zakresie 
zgłaszania wypadków w zatrudnieniu, 
które opracowane zostały z in icjatywy 
M inisterstwa Opieki Społecznej, przy 
współudziale przedstawicieli organizacyj 
pracodawców oraz instytufiyj samorządu 
gospodarczego. Przepisy te będą wpro 
wadzone w życie z dniem 1 lipca b. r. 
jednolic ie  na obszarze całego Państwa.

Przy opracowywaniu wspomnianych 
m iano przedewszystkiem na uwadze 
zaoszczędzenie zarówno pracodawcom 
jak i pracownikom zbyt skomplikowa
nych czynności w związku ze zgłasza
niem wypadków przy pracy. Nowe prze
pisy są wyrazem sta łe j troski M in ister
stwa Opieki Społecznej o ograniczenie 
do m inim um  form alis tyk i w ubezpiecze
n iu  społecznem.

„Donżuan" ze Mstowa pobił ko 
bletę. Przykra przygoda spotkała w Czę 
Stochowie mieszkankę Mstowa, p. Frymę 
Joskowicz. Przechodząc przez park 3-go 
Maja natknęła się na niejakiego Mosz- 
ka Berkowicza, również ze Mstowa, któ 
ry zaproponował je j spotkanie. Gdy spot 
ka ł się z odmową —  wojowniczy m ło 
dzian pob ił p. Frymę. Poszkodowana 
zg łosiła  o tern po lic ji.

Ciekawy i pouczający pokaz.
Państwowa Szkoła Zawodowa Żeń

ska (u l. Dąbrowskiego 22) urządziła w 
swym obszernym loka lu ciekawy i pou 
czający pokaz, stanowiący nie jako do
roczną rewję prac swych uczenie.

Na wstępie należy oddać zasłużoną 
pochwałę tem u zakładow i, k tó ry  skrom 
nie i cicho doniosłe zadania przygoto
wywania licznych kadr kobiecych do 
praktycznych zawodów. I niejedna ab
solwentka szkoły zawdzięcza swemu 
m acierzystem u zakładowi może niezbyt 
świetną, ale pewną pozycję życiową. 
Jest to  zasługą doświadczonego perso
nelu nauczycielskiego z dyrekto rką  p„ 
Jadw igą Zawadzką na czele.

Pokaz obejm uje następujące dzia ły: 
gospodarczy, kraw iecki i fryzjerski, z k tó  
rych pierwszy przedstawia się najcie- 
kawiej.

Dział gospodarczy ilus tru je  cztery 
ważne zagadnienia, a więc zastosowa
nie soji w gospodarstwie, zió ł jako przy 
praw kucharskich, owoców krajowych 
jako bakalji i wreszcie syropu ziem nia
czanego. Szczególną uwagę zwraca 
t. zw. dogotowywacz, służący do prze
chowywania gorących potraw w c iep ło
cie. P raktyczny ten przyrząd, odzna
czający się bardzo prostem urządze
niem  przy m in im a lnym  koszcie ma du 
że znaczenie dla pracujących pań.

Na pokazie wystawiono szereg w y
soce racjonalnych urządzeń, stanow ią
cych ostatn ie słowo tecnn ik i gospodar
stwa dom owego, flż  bierze dziw , że za 
bardzo tanie pieniądze można urządzić 
kuchnię dom ową w sposób, usuwający 
w iele trudności i n iedotrzebnych p o 
w ik łań  w codziennem  życiu.

W  dniu wczorajszym pokaz uroz
m aicony został konkursem  ne ugo to 
wanie porcji p ierogów len iw ych na 4 
osoby.

Czynność ta m iała być wykonana 
najwyżej w ciągu 20 m inut. Do ko n 
kursu stanęły dw ie  uczenice, które pod 
nadzorem profesorki p. Ireny Z ie liń 
skiej, doskonale wyw iązały się ze swe
go zadania, osiągając rekordow y czas 
15 m inut.

oglądał bogaty wybór sukien nd na j
tańszych i najskrom niejszych do s tro j
nych sukien balowych.

Szereg ciekawych eksponatów za
wiera również dział fryzjerski.

Jeżeli chodzi o całość pokazu, to 
bezwzględnie urządzony został na b. 
wysokim  poziom ie, co podkreślają licz
ne prace naukowe uczenie te j szkoły, 
rozmieszczone po poszczególnych sa
lach. Poszczególne tem aty są dość g łę
boko u ję te  i świadczą o znajom ości 
danej dz iedziny z punktu  w idzenia nau 
kowego i praktycznego.

Zam knięcie  pokazu nastąpi dziś, w
poniedziałek o godz. 20 ej. Poprzedzi wynik do czterech. ------
je  pokaz racjonalnego prasowania. Pra- sytuacyj podbramkowych, lecz me wyw
sowanie koszuli dziennej trwać ma 6 m in. rzystanych. W 43 min. Pasierb ns

p. W ideryński. Warta od początku gry 
narzuca bardzo szybkie tempo i już w 3 
m inucie atak jej stwarza bardzo niebez
pieczną sytuację, straconą jednak „spi- 
lonym ” . W 8 min. lewoskrzydłowy Mię
ska ładnie dośrodkowuje, a Ślimak zdo
bywa prowadzenie. Warta ma lekką prze 
wagę. Mięska stwarza niebezpieczne 
sytuację, gdyż jest nie należycie kryty 
przez Szczechlę. To samo się tyczy I 
środkowego pomocnika Lacha, który nie 
mógł się uporać z Sobiechardem I i Sli 
makiem. W' 17 min. Hadzik wyrównuje. 
Brygada zaczyna grać równiej, lecz atak 
nie może się zdobyć na prowadzenie 
planowej gry i brak mu impotencji strze 
łow ej. W 25 i 30 minucie Krzyk broni 
pewne bramki. W 42 min. Sobiechard II 
przechodzi z piłkę i bardzo silnym strze 
łem  zdobywa prowadzenie dl* Werty. 
Po przerwie tempo gry nie słabnie i już 
w 3 m in. Mięsko zdobywa trzecią brem 
kę, a w 7 min. Sobiechard I podwyższ# 

Atak stwarza pare

podobnie jak prasowanie serwetki sto
łowej z wywabianiem  plam  z rdzy.

Podobnie ja k  wczorajszy konkurs, 
n iew ątp liw ie  i ten cieszyć się będzie 
zasłużonem powodzeniem.

Celem bowiem konkursów  jest o- 
sięgnięcie m in im um  czasu przy na jlep
szej organizacji, technice, rozkładzie 
czynności, oraz najprostszych i udosko 
nalonych przyrządach do pracy. Kon
kurs jest w yrok iem  systematycznie wy 
próbowanych m etod, k tóre  mają na 
celu przekazanie swoich zdobyczy i spo 
strzeżeń do codziennej pracy gospodar 
czej, aby uczynić ją  racjonalną i spraw 
nę, a przez to  dać m aksim um  zadowo 
len ia gospodyń.

la wynik meczu zdobywając pi?1? 
bramkę.

Częstochówka — Skra 2:0
Ocenę gry ze względów technlcz- 

nych pozostawiamy do następnego nu 
meru.

W yniki ligowe.
W is ła  — Garbarnia 4;2 
Slęsk — Craćoyia 2:1 
Rućh — Polonje 2:1 
Warta -— Legia 3:0 
Ł.K.S. —  Pogoń 3:1

Z RADOMSKA-
-  Z zebrania gminnego c« 

ków I kandydatów BB.W.R ... 
dzlechowicach. W dniu 26 bn\  n|e
ło  się w Radziechowicacn ^
gminne członków i kandydatów e„  
Po zagajeniu zebrania Prze* P po'

sekretarz Rady Al

Piorun poraził
ciężko wieśniaka, zabił konia, 

a drugiego zranił.
Tragiczny wypadek wydarzył się w koła, p. M ruklika,  j  .  „.

ub. sobotę w kolon ji Urzędniczej Gra* w iatowej BBWR. w Radoms u, . gjCł. 
bówka, położonej tuż obok Często- Krzynowek, wygłosił ref.eraj łi>1 sie żyw# 
chowy.

W godzinach popołudniowych roz
szalała się gwałtowna burza z pioruna
mi, a po chw ili począł padać ulewny 
deszcz.

Burza zaskoczyła na polu zajętego

ny. Po referacie wywiązała *^ lłCyj- 
dyskusja na temat spraw org fliej 
nych i ogólnej sytuacji g 
państwa. rŁio \ ^

W zakończeniu uchwalono * d
. . . ____  WstrzaśmS''treści następującej: lósl

bronowaniem 19 letniego mieszkańca Ko głębi stratę, jaką naród^ J t j r *
Następnie odbył się konkurs na naj lon ji, Stanisław a Kiedasa, który schron ił spowodu zgonu M arszałka - q0£jzjecb°'

szybsze zm ywanie naczyń, użytych pod się przed deszczem pod końmi, zaprzęg sudskiego, mieszkańcy gm- .jcZjjie ^
czas konkursu. Również i ta czynność niętem i do brony. w ice w do. 26-V-1935 r. w ^ aminnej"czynnose
została b. sprawnie —  wczasie 15 m i
nu t —  wykonana.

Dzia ł krawiecczyzny zajął 3 sale. 
O charakterze eksponatów w ym ow nie 
świadczą w idniejące w poszczególnych 
salach hasła: „P an i nad m orzem ” , „P a
ni i sp o rt” , „Pani się baw i” „D ziecko 
w słońcu"* Jedna z sal —  m etodycz
na zawiera najprzeróżniejsze roboty z 
zakresu krawiecczyzny. Pozatem w każ 
dej sali znajdują się liczne kom pozy
cje rysunkowe, dostosowane do ekspo
natów. Publiczność z zaciekaw ien iem

LCi i i i  u u  u t u i i y *  w i L c  w  i i - **  V i . d( l U"

Nagle piorun uderzył w konie, zabi osób, zgromadzeni na z®. j^ólu c*0*9
jajęc jednego na miejscu, drugiego zaś BBWR., chylą w głębokim tf.r
ciężko poraził Ukryty pod końmi Kiedos u trum ny Wielkiego Budown  ̂ ĵubu)?
został również ciężko porażony. szalka Józefa Piłsudskiego j egc

wierność Jego ideałem, wciel"u 
wskazania, bronić d~rcb a  ̂
nam pozostaw ił w sj u ś c iz n  NJ
po drodze, wytkniętej przez 
r °d u ” . . „ dbvć

Ponadto postanowiono zł0lV
wę wycieczkę do Krakowa, * pj,łUd'
hołd u grobu Marszałka
skiego.

Do nieszczęśliwego wezwano pogo
towie Ubezpieczalni Społecznej, które 
w rekordowym wprost czasie przybyło 
na m iejsce wypadku.

W międzyczasie urzędnicy gminy 
Grabówka zastosowali niezbędne w w y
padku porażenia zabiegi, co jednak nie 
przywróciło Kiedosowi przytomności.

Lekarz pogotowia przew iózł Kiedosa
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* -  u t r u d n i e n i a  w kwietniu.
t etnia b. r. w biurach po- 

W ciągu ' . cv zarejestrowano ogółem  
łredSo Mób poszukujących za trudn iaj 
f 2 Pop t ń . w Poszczególnych
nis‘ k nn<rednictwa pracy wynosi 55.328 
biur8CŁ  z czego m. in. popyt na 
tob0* !  województwie kieleckim  wyra- 
P f . „ Sun, 8.247 robotników, a w woj.

, u *  8 100 robotników.
Ddeki pośrednictwu biur pośredni- 

nracv zatrudnienie w kw ietniu
cW‘ ,1 w woj. kieleckiem  4712 
b ;b Zn; ‘ wojew. łódzkiem 7368 osób. 

na obszarze całego państw a za-

t,U JeżTu chodzf pracowników wykwali- 
{ ( k o w a n y c h — to najwięcej zatrudniono 
p r a c o w n i k ó w  budowlanych a ^ a n o w ,-
P”  3488 osób, następnie górników 2567 
wlókienników 1.999, w tern 1080 kobiet, 
Metalowców 1831, hutników 912 i w po
z o s t a ł y c h  zawodach 1394 osób.

W ciągu kwietnia b. r. zatrudniono 
częściowo 170.456 osób, w tern przez 
1 dzień w tygodniu 4174, przez dwa 
dni 7107, przez trzy dni 48 289, p rzez 
ęztery dni 44.115 i przez pięć dni w ty 
godniu 66 789 osób.

Wrażenia z w ycieczki.
0 godz. 8 rano pojechaliśmy au to 

busem miejskim do Zł. Potoka. W pro
jekcie mieliśmy obejrzenie wylęgarni 
pstrągów i rezerwatów buku. Nad w szel
kie spodziewanie zwiedziliśmy dużo wię 
cej, niż sobie projektowaliśmy. Pogoda 
byle wymarzona: dzień słoneczny, o lek 
kim wiaterku. W drodze obserwowaliśmy 
przez okna krajobraz Jury Krakowsko- 
Częstochowskiej. W Złotym  Potoku 
zitrzymaliśmy się koto pstrągam i. P rzed  
zwiedzaniem urządzenia pstrągam i posz
liśmy do rezerwatów buków, następnie 
wchodziliśmy na skały .m ost d jabelski” 
i .Bramę Twardowskiego”.

Chodząc po lesie, obserwowaliśmy 
rośliny wiosenne Oraz rozwijanie się pą
ków drzew i krzewów. Buki, pokryte 
jeszcze w części zeschłemu zeszłorocz
nymi liśćmi, już miały pąki, prześw itujące 
zielenią świeżego listowia. Nad źród ła
mi widzieliśmy zimorodka, czatującego 
na zdobycz.

Po zejściu z „Bramy Tw ardow skie
go poszliśmy oglądać jedyną w P o lsce 
pstręgarnię. Trafiliśmy na porę wylęga
nia się pstrągów z ikry, przez którą 

miesiące w specjalnie urządzonych na 
czyniach płynęła woda źródlana Mogli
śmy obejrzeć już starsze pstrągi, podob-
7 kMjCZeL żabich kijanek, niż do ryb. 
‘ budynku pstrągami przeszliśmy nad
wielkń/i P o g a d a l i ś m y  s i ę  r ó ż n e j  
ikim n °  pstrąSo m > n a z w a n y m  „ k r ó le w .  
Pomifl,trZySm ' b o  Słł b - d r o g ie ,  
rybki fZy pstri,Sa,I1i uw ija ły  s i ę  z ł o t e  
jaśnień ”0rfy ” - W y s łu c h a w s z y  wy- 

siłku. Pos°ilenVi C y ^  .2 a .s i e d H ś .ł n y  d ?  P °Ha ciele 7.wi»<l7ilićmv

S Ł O W O  K O B I E C E

:a a.A ł'Cn* na c ' e le zwiedziliśm y

ne*i widokaS1 zncałemZaCHWyr nl ^  0 r z e k l i ś m u  ■ o a ‘ e n i  p r z e k o n a n i e m
d°skonal* Z* 1wy°>eczha geograficzna
w psmlsel “ l“d o " ,° -
ll,r> Gościć} Z | p l °  ł”80 ' " i " 11' 11*""? 
mi • Potoka z wartościowe-
cie O s i ń s k i m 1 pamil}tkaim5 P °  Zygmun- 
wi*. ruinu ?! V° potem kościół w Jano 
ltnle nasze w  w, , ° ]sztynie — zadowo 
Czę s t k e  0 Ca*k°w ite. Poznaliśm y 
pi? k n o  i b o o a r t  ziemi» poznaliśmy jej 
?abi*gliwa n„ 1 natura'oe oraz pracę

u P f  Tem  silniej
nsm być d'roo. u??1? ta iest i powinna 
'Mdowi Dób8 7 » ^  219czn* jesteśm y Za
s o le n ie  zw ie d ź  • 0tok 2a uPrzejm e
l* naszej ziemi prześ,iozneg° za 
, , Zs staram. naszym nauczyciel- 

P*ąknei i „ W urzeczyw>stnieniu tej 
1 ‘ P°uczającej wycieczki.

u c z ,  o j j  K r y s i a  W ażanka  
r- "a szkoły powsz. K2 9.-  p o w s z .  J N 2  y .

0pad<a 2.*! P j ,,C^a n t a * W dniu 27
"'•żył id ecn ^  * Żurny Posterunkowy 

,mąże*y2 8 . 0rem kolejowym mło

list 
zau\v
1*?° n'ęże»V7 ~ aoiejow

- « > i y m o w a n u  g o  c e l e m
u  -25letni w i  ? a t r z y m a n y m  o k a z a ł

R a d z i e j o w s k i ,  

W k l  U p u r n y  m ł n J  • ‘ P r z e ć h o d n i e j  1 0 .

P r z e d e 16"*-60 nle skaP*tulo- 
D a ,  U l  8 d y  i  a L , C i e l e m  w i a d z y  i  w

w s P 0 ^ b 0 w y  spisywaI ies° 
d o 7 wyraził J E " ^ ysoce nlecenzu- 

a l j c  W y z y w  . Policji p a ń s t w o w e j ,

Z ł *  ? ™  t o n e m :

Sąd° *  P1SaĆ na 5' 3 n“
2 t y c f f i * 151 s k a z a *  g o  z a  t e n  w y b r y k

nie eresztu.

M O D A .

Modne drobiazgi...
O kapeluszach, torebkach 

i rękawiczkach.
Najlepiej uszyty, z m aterja łu  w wyso 

kim gatunku płaszcz, suknia czy kost- 
jum nigdy nie będzie wyglądał praw dzi
wie elegancko i efektow nie, jeżeli nie 
będzie dopełniony odpow iedniem i dro
biazgam i.

Te drobiazgi... torebka, rękaw iczki, 
apaszka, kapelusz, pończochy... ach, wie 
my ile to wszystko kosztuje jeżeli chce 
my, aby były napraw dę ładne, napraw dę 
eleganckie.

A w łaśnie w obecnym  sezonie zwra
ca się  dużą uwagę na te dopełnienia to  
alety każdej pani

W ięc przedew szystkiem  kapelusze... 
Nosi s ię  narazie słom kę, mimo, że pa* 
nie praktyczne w iosenne kapelusze kupi 
ły sobie odrazu z filcu, gdyż jak wiado 
mo, słomki za m iesiąc czy dwa już żad 
na szanująca się  pani nie włoży na gło 
wę. Lecz teraz elegancka pani nosi 
„ jeszcze” słom kę Na spacerze, podczas 
uroczystości jubileuszu królewskiego w 
Londynie, księżna Maryna, żona ks. Ken 
tu  (znana z elegancji), ukazała się w 
dużym kapeluszu ze złocistej słomki... 
To chyba jes t argum entem  dosyć p rze
konywującym, czy nosi się słom kę, czy 
nie.

Duże, wdzięczne, białe pasterki z bu 
kiecikiem  kwiatów. Takiż sam  bukiecik 
przy wycięciu letn iej, powiewnej sukni. 
To kwiaty, te  pasterki wzorzyste, kwie
c iste  jedwabie, one jedne chyba m ają 
nam  mówić o wiośnie, o słońcu i c ie
ple. Bo przyznać trzeba, że pogodę ma 
my nieszczególną tego roku.

Kapelusze z dużem i rondam i (bardzo 
ładny w idziałam  kapelusz z „opalonej” 
słomki, przybrany kiścią zielono-żółta- 
wych „dojrzałych i apetycznych” wino
gron), nosi się do sukien strojnych na 
południe. Do kostjumów i palt przew a
żają m ałe kapelusze o fasonie wybitnie 
sportowym , angielskim .

Do kapeluszy dobiera s ię  też odpo
wiednio w kolorze dobraną apaszkę. Wy 
bór ich jest ogromny, Taftow e duże ko 
kardy, chusteczki, pedłużne szale i po
wiewne, lekkie, prawdziwie letn ie chif- 
fony.

A torebki? W tej dziedzinie wybór 
mamy ogromny. Bardzo m odne są to reb  
ki zielone, ale nie ciem ne, lecz jasne, 
rezeda; to rebki te  są z zam szu, duże 
praw ie kw adratow e z m etalow em  zap ię
ciem  i grubym łańcuchem . Tudzież re 
zeda rękawiczki, rezedowy kapelusik i 
apaszka stw arzają bardzo efektow ne u- 
zupełnienie szarego płaszcza.

N aturalnie już pojawiły się torebki 
b ia łe  i czerw one, faworytki sezonu le t
niego. Również dużo widać dużych to 
reb  ze świńskiej skóry — są one brdzo 
praktyczne, bo pakowne, ale brzydkie —  
zanadto przypom inają torby podróżne.

R ękaw iczki przew ażnie zam szowe 
„do prania” . N ajrozm aitsze kolory. Naj* 
m odniejsze: wspom niane już rezeda i 
jasnogranatow e. Ba*dzo elegancko wy
glądają wieczorowe rękawiczki b ia łe  z 
dużym, haftowanym  m ankietem .

M odne są obecnie szerokie paski ze 
skóry z oryginalnem i klam ram i. Modne 
są również paski w dwóch łączeniach.

P ozatem , dużo żabotów , dużo ko
kard .

K ontrasty w całym  stro ju  są bardzo 
m ile widziane. Nie nosi się już, tak, 
jak dotąd jednobarw nych t. zn. sukien 
kapeluszy, pantofli itp. Górują kontrasty 
i różnobarw ność. Coś jednak w całości 
m usi się bezw zględnie łączyć, żeby 
strój nie wyglądał „pstrokato". To „coś" 
zależy już całkow icie od gustu i indywi 
dualnego sm aku pani.

Nowość W iednia stanow ią obecnie 
kom plety z angielskiego płótna sk ład a
jące się  z torebki, pantofli, kapelusza, a 
naw et i szalika.

Komplety takie nosi się  jedynie do 
strojów  spacerowych.

Ogólnie rzecz biorąc, cechuje m odę 
obecną duża oryginalność A my n ies te 
ty tak bardzo przywykliśmy do szablonu.

A przecież o naszym sm aku i dobrym  
guście świadczy jeden  szczególik, cza
sem  zdaw ałoby s ię  nieznaczny, który 
jednak naszem u wyglądowi nadaje cechę 
prawdziwej elegancji.

Bluzki — faworytki sezonu.
Do m odnych w tym  sezonie kostju

mów trzyćw ierciow ych, do luźnych ża
kietów nosi się  eleganckie bluzeczki z 
tafty, jedwabiów im prim e i g ładkich.

N ajulubieńsze, to  bluzeczki z d e se 
niowej tafty  nak ładane na spódniczki z 
paseczkiem , nigdy zaś wpuszczane. Te 
już obecnie prawie zupełnie wychodzą 
z mody. Dużem  pow odzeniem  cieszą 
się  bluzki z rękaw am i reglanow em i, z 
kołnierzykam i pod szyję ozdobionem i 
ogrom nem i kokardam i. U lubionem i przy- 
braniam i są plisowane falbaneczki, któ- 
rem i wykańcza się krótkie rękawki, ko ł
nierzyki lub też robi się z nich sute 
żaboty. Bluzki z tafty wyglądają bardzo 
efektow nie, zw łaszcza, jeśli wybierzemy 
jakiś ładny deseń: drobne kwiateczki
lub nikłą kra teczkę. Wielka szkocka 
krata nie nadaje się  dla tęższych pań, 
a przytem  trzeba przyznać, że nadaje 
bluzce ch arak ter sportowy.

Bluzki sportow e przew ażnie białe, 
proste, angielskie. Długie rękawy z m an 
kiecikiem , wykładany lub pod szyję k o ł
nierzyk. Za całą ozdobę służy barwna 
krawatka lub szkocka kokarda. Bardzo 
ładnie wyglądają sportow e bluzeczki z 
jedwabnego m atowego trykotu w jakąś 
drobniutką krateczkę, paseczki czy 
kropki.

Do eleganckich  zaliczyć należy rów
nież białe, jedw abne blużki, su to  ozdo
bione haftem  kolorowym. Na dobrym 
jedw aniu ręczny haft wygląda bardzo 
efektow nie. Fabryczny wyrób tych b lu
zek — maszynowy haft, lichy jedw ab, 
stanow czo nie czyni z n ich eleganckie
go uzupełnienia kostjum u. Jeżeli mamy 
kupować taką tan d e tę  (bluzki te  poja
wiły się w wielu sklepach) stanow czo 
lepiej je s t kazać sobie uszyć, czy też 
kupić sobie skrom ną, jedw abną bluzecz
kę, z gładkiego czy też z im prim e jed 
wabiu.

Bluzki z jedwabiów deseniow ych cie 
szą się dużem  pow odzeniem . Ładny 
barwny deseń  na ciem nem  tle  to
ulubiony m ate rja ł na tegoroczne blu
zeczki.

O ile kostjumy nosimy jasne (beige), 
szare, jasnoniebiestkie, o tyle bluzeczki 
ciem ne. Do kostjum u beige bluzka z 
bronzowej gładkiej tafty, albo z bronzo- 
wej w barwny deseń. Do czarnego 
ciem nozielona jedw abna w różne kw ia
teczki. Do jasnoniebieskiego z dese
niowego granatow ego jedw abiu.

Trzeba przyznać, że bluzki są praw- 
dziwem i faw orytkam i sezonu i odznacza 
ją się dużą oryginalnością.

Letnie sukienki 
i ubranka dziecięce.

Nieodzowneml w arunkam i mody dzie 
cięcej są: p rasto ta , wygoda, praktyczność 
i higjena.

Nadszedł już sezon, kiedy najłatw iej 
odpow iedzieć warunkom  wyżej wymie
nionym . Ubranka m ałych chłopców  i 
sukienki dziew czynek robimy z mater* 
jałów jasnych, lekkich, podatnych do 
prania, a tkanin tego rodzaju  nie brak 
w kolekcjach obecnego sezonu.

B awełna i sztuczny jedw ab, pika i 
najpraktyczniejsze z praktycznych kolo
rowe, czysto lniane płócienka, k tóre w 
praniu nie tracą  nic ze swej żywej bar
wy oraz z kosztow niejszych — surowe 
jedwabie, a specjaln ie dla dziew czynek 
— lekkie i prześlicznie barw ione woale 
gładkie i deśeniow e.

W śród tych w łaśnie deseniow ych 
tkanin do najm odniejszych (codziennych) 
zaliczyć należy tkaniny w paski, grochy, 
kraty i k rateczki.

Panienki, których garderoba liczy 
się  już nietylko z wygodą i praktycz- 
nością, ale i z nakazem  mody, nosić 
będą tak  bardzo m odne w bieżącym  s e 
zonie leciutkie przetykane wełny. W śród 
kolekcyj odpow iadających godzinom  p ó ź
niejszym , a zatem  1 strojniejszym  su 
kienkom , najw iększem  powodzeniem  
c ieszą  się crepe m ongole deseniow y, 
m eteor c rep e  m at, ta fta  deseniow a i 
organdyna haftow ana w m aleńskie, b a r
wne bukieciki w stylu B iederm ajer w 
w ianuszki lub pojedyńcze kwiateczki, 
swobodnie rozrzucone na jasnem  tle .

C ieplejsze sukienki i ubranka robić 
będziem y nadal z m aterjałów , k tóre za 
liczyć trzeba do rodzaju porow atych, a

w ięc z trykotu, tw eedu, diagonalu z d o 
m ieszką sztucznego  jedw abiu, z w ełnia- 
nianej etam iny i z w ełnianej krepy.

Barwy tylko w esołe, jasne —  es te 
tyczne plamy na tle  letn iego pejzażu: 
szm aragdow a zieleń, jasny granat oraz 
w szystkie odcien ie beige na dnie ch ło d 
niejsze i do podróży, a w słońcu  na 
plaży, górskich i podgórskich m iejsco
w ościach, na tle pól i lasów: niebieski, 
różowy, złocisty , turkusowy, czerw ień, 
w szystkie tony pastelow e i zawsze n a j
wykwintniejsza, chociaż n iestety , wym a
gające codziennego niem al prania — 
śnieżna biel letn ich  sukienek i ubranek. 
Krój sukienek, przeznaczonych dla pa
nienek w wieku od la t dw unastu , je s t 
zbliżony do kroju sukien osób doro
słych, s ta ram y  s ię  jednak o nadanie . 
im  cech jak najdalej idącej prosto ty , 
szukając ciekawych efektów  nie w kom 
binowanych ozdobaćh, a raczej w ze 
staw ieniu kolorów. T utaj najw iększem  
pow odzeniem  cieszyć s ię  będzie po łą
czenie białego z zielonem , niebieskim , 
ponsowym i zło tym .

Kom binacje takie są jakby stw orzo
ne dla mody sportow o-spacerow ej. B ia
ła  sukienka z barwnym żakietem , z ro 
bionym  z lekkiego sukna, flory, flaneii 
w ełnianej, w yglądać będzie prześlicznie, 
a żakiecik taki ła tw o  dostosow ać n ie
tylko do białej sukienki ale i do od
m iennej spódniczki.

U branka m ałych chłopczyków p rze
znaczonych do zabawy sk ładać się b ę 
dą przew ażnie z tak bardzo wygodnych 
bluzeczek, przypinanych do sw obodnych, 
króciutkich, odsłan iających  nóżki, m aj
teczek . U branka takie najlepiej rob ić z 
płótna, k tóre pierze się  doskonale, jest 
m ocne i nigdy nie trac i barwy, ani 
świeżego wyglądu

W żadnej garderob ie  dziecięcej — 
czy to  skrom nej i prostej, czy obficie 
wyposażonej i wyszukanej — nie m oże 
brakować ciepłego sw etra. J e s t  on n a j 
w ierniejszym  przyjacielem  każdego w ie
ku i każdego sezonu.

Źródło zdrowia i energji: 
szpinak—rabarbar.

Szpinak jes t  boga ty  we wszystkie 
trzy witaminy: ft. B. C., oraz w żelazo, 
to też przyczynia się do silniejszego 
wzrostu, do w zbogacenia  krwi w czer
w one ciałka: daje  siłę i energ ję ,  oraz 
m a  dobroczynny wpływ na nerki.

W kuchni jes t  on w pros t  n ieza s tą 
piony, gdyż daje  się przyrządzać w 
wieloraki sposób. P am ię tać  atoli n a le 
ży, iż daw ny  sposób obgo tow yw ania  i 
od lew ania  szp inaku jest kom ple tn ie  
wadliwy i raz na zawsze powinien być 
poniechany, gdyż znaczna część d o b ro 
czynnych dla organ izm u składników, w 
szczególności zaś n ieocen iona  sól roś
linna, idzie na m arn e  i zostaje wraz z 
w odą odlana.
Najlepszy surowy.

Najzdrowszy jes t  szpinak podaw any  
na surowo, jako sałata . Podaje  się go 
z oliwą, z odrob iną  cytryny. W tedy 
jes t  nadzwyczaj lekko straw ny, daje  
p ierw szorzędny m ater ja ł  do ’ budowy 
krwi i ma miły, osobliwy s m a k — pow 
szechnie łubiany.
Jak gotować?

Przyrządzając go na  go tow aną po 
traw ę, należy surowy przepuścić  przez 
m aszynkę i dusić jedynie 20 m inut,  p o 
te m  naprawić m ąk ą  z m asłem  i rozpro 
wadzić słodkiem  m lekiem , go tu jąc  jesz
cze 10 m inut.

W ogóle należy unikać zbyt d łu g ie 
go go tow ania  jarzyn, gdyż to  je  tylko 
wyjaławia. Kom uby ten  sposób  nie od 
powiadał, niech sparzy szpinak na  s i
cie wrzącą w odą i natychm iast przeleje 
zimną.
Dodatek szczawiu.

Są tacy, którzy nie lubią cokolwiek 
m dłego  sm ak u  szp inaku . Dla tych po 
lecić m ożna dodatek ,  w ilości jednej 
trzeciej m łodych liści szczawiu. Zam iast 
m lek iem  zaprawia się  wówczas p o tra 
wę kw aśną  śm ie taną .
Z czem podać?

U gotow any i przyprawiony szpinak 
podaje  się z naleśn ikam i, z om le tem , 
do jaj sadzonych, pom ieszany  z m an n ą  
z ryżem  ugo tow anym  na sypko, lub z 
ja jam i d ro b n o  s iekanem i.

W ykw in tne  d an ie  s tanow ią  pieczo-



Tie babeczki z kruchego ciasta w yp e ł
n ion e  szp inak iem , lub też  babeczk i z 
ciasta n a leśn ik ow ego , sm a żo n e  na tłusz  
czu.

W sz y s t k o  p r z e m a w i a  za tern,  że 
szp in ak  p o w i n i e n  s ię  w c ią gu  ca łe go  
roku  u k a z y w a ć  n a  n a s z y c h  s to łach .

Do  u z u p e ł n i e n i a  t e g o  op is u  p o d a 
j e m y  kilka n a j n o w s z y c h  pr zepi só w.
Szpinak z ja jami na tw ardo

P o o b i e r a n e  z sz y p u łe k  l iście szp in a
ku  o p ł ó k a ć  czysto,  wrzuc ić  d o  g o t u j ą 
ce j s ię  o s o lo n e j  wody,  z a g o t o w a ć  przez 
p ię ć  m i n u t ,  o dc edz ić  i k i lka kro tn i e  
prze lać  z im n ą  w odą .  T ym  s p o s o b e m  
za t r z y m u j e  s ię  ł a d n y  z ie lony  kolor.  Gdy 
d o b rz e  z w ody  oc iek nie ,  p r ze s i eka ć  go, 
p r z e f a s o w a ć  przez  s i t o  i włożyć  do 
rond la ,  w k tó r y m  z a s m a ż y ć  i r o z p r o 
wadzić  pół  s zk l ank ą  s łodkie j  ś m i e t a n 
ki. D o d a ć  t r o c h ę  cu k ru  d o  s m a k u  i 
p o d d u s i ć  je szcze  sz p in ak .  N a s t ę p n i e  u- 
łożyć  w p i r a m i d ę  n a  o k rą g ły  pó łmi sek ,  
n a o k o ł o  o b s t a w i ć  p l a s t e r k a m i  j a k  na  
tw a r d o  g o t o w a n e m i ,  p r z e k r a j a n e m i  
wzdłuż  a na  w ie rzchu  u łożyć z nich 
gwiazdkę .
Szpinak po angie lsku.

W y b rać  n a jm ło d s z y  sz p in ak  o d r o b 
n y c h  l is tkach ,  o b ra ć  z sz y p u łe k ,  o p ł ó 
kać ,  wrzuc ić  n a  g o t u j ą c ą  się o s o lo n ą  
wo dę ,  z a g o to w a ć  raz i odc edz i ć .  P o t e m  
d o  r o n d e i k a  włożyć  k a w a łe k  ś m i e t a n 
k o w e g o  m a s ł a ,  w y m i e s z a ć  n ie  g o t u j ą c  
więce j ,  p rzykryć  n a  chwi lę ,  a gdy  się 
m a s ł o  rozpuśc i  i z a p a r u j e  w y d a ć  do  
mięsa .
Kotlety ze szpinaku.

Oczyśc i ć  i u g o t o w a ć  sz p i n a k  p o d a 
n y m  s p o s o b e m ,  a po  p r z e t a s o w a n iu  go  
włożyć do  zaprażki  z łyżki  m a s ł a  i m ą 
ki ro zp ro w ad zo n ej  pół  s z k la n k ą  t ę g ie g o  
bul j onu ,  do  k tórej  d o d a ć  j e d e n  na  m a 
s ę  u t a r ty  z ą b e k  c zos nk u ,  posol ić  do  
s m a k u ,  p o ddu s i ć ,  aż z g ę s t n i e j e  i d o d a ć  
sz k la n k ę  ta r te j  bułki,  d w a  jaja,  pół  łyż
ki ś w i e ż e g o  m a s ł a  i w d r o b n ą  k o s t k ę  
p o k r a ja n e  i u s m a ż o n e  g rz ank i  z dw óch 
bułe k .  Posol ić  t rochę ,  op ie p rz y ć ,  w y 
m i e s z a ć  r az em ,  u r a b i a ć  o w a l n e  k o t l e 
ciki,  o t a r z a ć  w b u łc e  i s m a ż y ć  na  m a 
śle.

Rabarbar.
R a b a r b a r  j e s t  r o ś l i n ą  z n a n ą  od  wie 

ków,  a  w c i ą g u  ś r e d n i o w i e c z a  i aż do

Hic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje po\»ab i uwydatnia wyglgd młodzieńczy.

Tysiqce Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, płam, stosując

K r e m l  mydło „ L A C T O L I N
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .
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w i c tm .  Kawałki, wymieszać / ■  r' *  
k łaść ły ż k ą  na  rozgrzany t ł u s z ? ^ '  
s ię  z r u m i e n i ,  włożyć do aorap. ‘ 
c y k a  n a  p a r ę  minut .  W y d a i a r  pit 
c u k r e m —-p u d rem .  ’ P°syp2:

RADJO.
XVIII w ieku  była ba rd zo  p o s p o l i ty m  
ś r o d k i e m  lec zniczym (korzenie) .

S k ł a d n i k a m i  o d ż yw czem i ,  z a w a r te -  
mi w r a b a r b a r z e ,  są  w g łów ne j  m ie rz e  
k wa sy :  j a b łkowy,  szczawiow y,  n ie w ie l e  
cukru ,  b i a łka  i sk robi  o ra z  d o ś ć  z n a c z 
n a  i lość soli m in e r a l n y c h ,  p rz ycz em  
ilość k w a s ó w  w z r a s t a  w m i a r ę  ilości 
w łó kn a ,  czyli  s t a r z e n i a  s ię rośl iny  i 
j e s t  w ięk sza  w g o r szy ch  o d m i a n a c h .

P o t r a w y  z r a b a r b a r u  są  ba rd zo  zdro 
w e  i* p o s i a d a ją  d o d a t n i  wp ływ n a  ogól 
n e  t r aw ie n ie ,  a z d a n i e m  lekarzy,  t a k 
że n a  o g ó l n ą  p r z e m i a n ę  ma ter j i ,  oraz 
na  d z ia ła ln oś ć  ne rek .

Zupa z r a b a rb a r u .  Na 4 osoby .  
Pół  kg.  r ab a r b a r u ,  15— 20 dk.  cuk ru ,  
1 dk.  m ą k i  kar to f la ne j ,  1/8 Itr. ś m i e t a 
ny,  c y n a m o n ,  godźdz iki  R a b a r b a r  ob ra ć  
po k ra ja ć  w kawałki ,  d o d a ć  korzenie ,  
r o zg o to w ać  w 4 szki.  wody,  p rz e t rzeć  
przez  durs z l ak ,  w s y p a ć  cukier ,  wlać 
m ą k ę  ro z p r o w a d z o n ą  w 1/4 szkl. z i m 
nej  w o d y  i z a g o t o w a ć .  Z ap ra w ić  ś m i e 
t a n ą  n ie  go tu ją c  (w i tamin y) .  D aw a ć  
z g r z a n k a m i .

Rabarba r—jbrzyna.  Do u d u s z o n e 
go  s c h a b u  lub s z tu fa dy  włożyć  r a b a r 
ba r  o b r a n y  i p o k r a j a n y  w k a w a łk i— 10 
cm.  Dus ić  p o d  p rz y k r y c ie m  1 0 — 15 mi 
nu t .  Mięso na b ie r a  s m a k u  os t r ze j s zego  
zaś  r a b a r b a r  z a t r a c a  t r o c h ę  swą os trość  
i w s m a k u  j e s t  d o s k o n a ł y ,  ł a d n ie  wy
g lą da  jako  ga rn i tur .  D obr y  je s t  również  
do  ko t l e tó w  wo ło w yc h  i b a ra n ic h ,  u- 
d u s z o n y  jak  wyżej  lub  ja k o  sos-pow i-  
de łka .

Sała tka—Surówka—Witaminowa.
20 dk. j ab ł ek ,  20 dk.  r a b a r b a r u ,  10 dk.  
ś l iwek,  5— 10 dk. c u k r u .  Śl iwki  suszo  
ne  w y m y ć ,  zalać w ie czo rem  sz k la n k ą  
z im n e j  wody.  P o k ra ja ć  ws zys tk o  w

d r o b n ą  kos tk ę ,  p o s y p a ć  p u d r e m ,  do  
brze w y m ie s z a ć  i p o s t a w i ć  w chłód- 
n e m  m ie js cu  na  p a r ę  godz in .  Można  
sk ropić  t r o c h ę  s o k ie m  cy t r y n o w y m ,  do  
d a ć  t r o c h ę  wanil j i  lub j a k i e g o  likieru.  
S a ła tk ę  tę  m o ż n a  p o d a ć  n a  d e s e r  z a 
m i a s t  k o m p o t u ,  lub d o  p i eczy s t eg o .  
Mo żn a  m i e s z a ć  różne  o w oc e .

Kompot z r a b a rb a r u  (witamino
w y), 75 dk .  r a b a r b a r u ,  10— 15 dk .  c u 
kru,  3 /4 l itra w o d y ,  skórk i  c y t r y n o w e j  
lub wani l j i .

O b r a ć  r ab a rb a r ,  p o k r a ja ć  w k a w a ł 
ki do w o ln e j  wielkości ,  p o s y p a ć  c u k f e m ,  
po ło żyć  c i e n k ą  w ars tw ę  n a  b l a s z a n y m  
pó łm is ku  lu b  b r y t w a n c e  i w s t a w ić  d o  
c i e p ł e g o  p ie c y k a  na  15— 20 minu t ,  j ak  
zm ię k n ie ,  włożyć  do  sa la te rk i ,  za lać  
s y r o p e m  u g o t o w a n y m  z re sz ty  cu k ru  i 
wody.  Dla z a p a c h u  m o ż n a  d o d a ć  skór  
ki cy t ry nowe j  l u b  wanilj i .

Rabarbar  zap iekany  z ryżem.
25 dkg .  ryżu,  4 dkg .  m a s ła ,  75 dkg .  ra 
b a rba ru ,  20 d kg .  cukru ,  2 dkg.  bułki .  
U g o t o w a ć  ryż  na s y p k o  z 3 dkg .  m a 
sła i 10 dkg .  cuk ru .  O b r a ć  r aba rb a r ,  
p o k r a j a ć  w kaw ałk i ,  w s t a w ić  do  c iep łe 
go p ie c y k a  na  15 —  20 m in ut ,  a  gd y  
s o k  puśc i ,  wyłożyć  n a  si to,  osączyć  i 
u k ł a d a ć  w rond lu  w y s m a r o w a n y m  m a 
s łe m  i w y s y p a n y m  b u ł k ą  w a r s t w a m i  
ryżu z r a b a r b a r e m ,  d a ją c  na  s p ó d  i 
wierzch  w a r s t w ę  ryżu,  w s t a w ić  d o  g o 
r ą c e g o  p ie c y k a  na  1/2 godz iny .  P o t e m  
wyrzucić n a  pó łm is ek  i p o d a ć  o b la n y  
so k ie m .

Rabarbar  sm ażo n y  w cieścle.
3 żół tka ,  3 dkg .  cu kr u  pu d ru ,  1/8 litra 
kw aśne j  ś m i e t a n y ,  1 łyżk. m a s ła  klar. ,  
m ą k a ,  50 dk. r a b  , 4 dk.  t ł u s z c z u .  U- 
t rzeć żó ł tk a  z c u k r e m ,  d o d a ć  ś m i e t a 
nę, mas ł o ,  p i a n ę  i m ą k i  ty le ,  a b y  cia-

W A R S Z A W A  28 maja

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  ranne" . 6,3) p ohl,a, 
d o  g i m n a s t y k i .  6,36 G im n astyk a  6 5fl l 
M u z y k a  z  p l y t. 7,15 D z i e n n i k  p 0Ą  #  
I r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  7,50 „ W sk J lw  
p r a k t y c z n e " ,  8.05 A u d y c j a  dla p o b o r o w y  
i  i , 57 S y g n s i  c z a s u  z  w a r s z .  obserw , 1 ;
12 .00  H e j n a )  z  K r a k o w a .  12.03 Wiadomość, 
m e t e o r o l .  12,05 T r i o  Rymowicza 12 
C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  13.05 Dziennik południ! 
w y .  13.50 „Z r y n k u  p r a c y 1!. 13.55 Wiadomo
ś c i  o  e k s p o r c i e  p o l s k i m  15,35 Przegląd 
g i e ł d o w y .  15.45 K o n c e r t  solistów.,16 30 And 
d l a  d z i e c i  z  P o z n a n i a .  16,45 Muzyka z nl„‘
1 7 .0 0  S k r z y n k a  P .  K. O . 17.15 Koncert soli’ 
s t ó w .  17,50 P o g a d a n k a  sp o łe c z n a .  18 00 Krćt 
ki k o n c e r t  c h ó r u  s t r z e l e c k ie g o .  18.15 Frit, 
m e n t  t e a t r a l n y .  18.30 Koncert  reklamowi 
18.45 M u z y k a  z  p ły t .  19.07 Program  na dzień 
n a s t ę p n y .  19,15 W i a d o m o ś c i  rolnicze. • 19.25 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.35 Recital z To 
r u n i ą .  19.50 F e l j e t o n  aktualny.  20.00 Muzyki 
z  p ł y t .  20 .45  D z i e n n i k  w ie c z o r n y .  20.55 Jak 
ż y j e m y  i p r a c u j e m y  w  P o l s c e . 21.00Koncert 
s y m f o n ,  2 2 .0 0  K o n c e r t  w  w yk. malej ork. 
P . R .  p o  d y r .  Z .  G ó r z y ń s k i e g o .  22.30Feljeton 
z  K a t o w i c .  2 2 .30  M u z y k a  z  plyt.  23.00 Wil
d o m  m e t e o r o l .  d la  komtfnik ,  lotniczej.

Do w y n a jęc ia  w  centrum miasta
je d e n  lu b  dw a pok oje umeblowane 

z  u trzy m a n iem  lub bez.
N a  b iu ro  lub prywatnie

Wszelkie wygody: łazienka, telefon i t
W i a d o m o ś ć :  ul. N ajśw . Marji Panny 

(II A leja) Nr. 24, m. 3.

UWABA! M eble dzie  Stolarskim -
F ran c iszk a  Szudrowieza, Częstochowi. 
u l .  F o c h a  18. — P rzyjm uje  zamówienia n>
w s z e l k i e  r o b o ty  sto larskie ,  oraz pom« 
na s k ła d z i e  d u ż y  w y b ó r  mebli, Ceny 
k u r e n c y j n e .  — W y r ó b  w ła sny.

Kucharka o s o b i s t e  Bar Literacki, H Al*" 
ja  Nr. 43.

A D A M  KRECHO WIECKT.

Najmłodsi...
51 (powieść)

Małej daleko zyskał sobie przyjaciół 
młodych hr. Jakób. Wysoki, chudy, 
jasny blondyn, odpowiadał typowi An
glika.

W jego błękitnych oczach był ciągły 
wyraz znużenia i obojętności dla wszyst
kiego, co go otaczało. Na ustach okry* 
tych płowym wąsem, nigdy prawie nie 
widać było uśmiechu; rzadko też otwie
rały się one, aby wypowiedzieć jakie 
zdanie. „Tak", „nie", „dobrze" — oto 
cała rozmowa hr. Jakóba.

W rzadkich wypadkach, gdy go ży
wiej zajęła rozmowa innych lub dysku
sja, której był milczącym słuchaczem, 
Jakób wytężał wzrok na rozprawiają
cych. Oczy jego nabierały blasku, twarz 
obojętna, apatyczna, rozpromieniała się 
i stawała niemal piękna. Ale i wów
czas nie przerywał milczenia; zbliżał 
się czasem do tego, którego zdanie po
twierdzał i ściskał go mocno za rękę.

— Masz pan słuszność— orzekał sta
nowczo, i znów w dawną obojętność 
zapadał.

Z przyjazdem pani de Larjeac oży
wił się znowu pałac jurpołski. Gwarno 
było i ludno jak za dobrych, dawnych 
czasów. Pani Zenobja okazywała nie
zwykło względy gościom paryskim, usi
łując się przedstawić hrabinie i jej 
dzieciom damą wielkiego świata i form 
wykwintnych.

Roman odżył na chwilę, zdawał się 
zapomineć o kłopotach i troskach wśród 
ruchu i wrzawy, od której już odwykł. 
Nawet marszałek, który Stefanję bardzo

lubił, spędzał teraz czasem wieczory w 
salonie, wśród gości, z natężeniem przy
słuchując się rozmowie.

Z codziennego grona domowego je 
dna tylko była istota, którą przyjazd 
pani do Larjeac usunął w dal 1 niemało 
przeraził.

Była to Óia. Ód lat dwóch prze
szło, dzięki niezwykłej sympatji, jaką 
potrafiła obudzić w pani Zenobji, przy
puszczona została do bliższych stosun
ków. Uważana była za dziecko „cudo
wne". o zdolnościach niezwykłych, a ta 
nadzwyczajność uzasadniała wyjątkowe 
względy.

Cierpiała nad tern niemało panna Ma
licka, zmuszona nieraz samotnie spędzać 
wieczory, podczas gdy Ola czytała gło
śno pani Zenobji lub odbywała z nią 
lekcje muzyki lub śpiewu.

— Już ty mnie nie kochasz! — mó
wiła z wyrzutem staruszka, patrząc 
z rozrzewnieniem na swoją wychowankę.

— Ależ babciu najdroższa!— wołała 
Ola, klękając przy niej i całując jej 
kolana—ty zawsze będziesz dla mnie 
wszyBtkiem na świecie.

Panna Marjanna smutnie kiwhła 
głową.

— Gdzie tam, gdzie tam!—szeptała 
wykierują cię oni na wielką panią, już 
ty i teraz ze mną mówić nie umiesz. 
A cóżbym ja  ci powiedziała takiego, 
o czembyś nie wiedziała, lub czegobyś 
w książkach nie wyczytała.

Ola pieszczotą starała się uspokoić 
staruszkę, która przez łzy spoglądała 
na jaśniejącą urodą i zdrowiem postać 
dziewczyny.

Ola wyrosła bardzo i z każdym 
dniem stawała się ładniejszą. Dość wy
soka, smukła, płeć miała śniadą, włosy 
ciemne, kasztanowatej barwy, oczy du
że, pełne blasku, spoglądające z powa
gą i zamyśleniem, usta bardzo kształt
ne, wyraz miały tęskny, a rzadko tylko

w weselszym uśmiechu rozchylały się 
szerzej, ukazując dwa rzędy białych, 
cudownych ząbków. Postać jej zgrabna, 
giętką, o kształtach już prawie rozwi
niętych, zwracała powszechną uwagę. 
Była w niej powaga nad wiek, a zara
zem pociągająca miękkość kobieca.

W spojrzeniu jej oczu była niezwy
kła głębokość myśli, a czasem zachwyt 
promienny, czasem uniesienie, które i 
wyrazowi ust nadawało nieprzemożony 
urok. Uniesienie to, które odbijało się 
na twarzy najczęściej wówczas, gdy 
grała lub śpiewała, rzadko kiedy wyra
żało się w słowach.

Ola zawsze była milcząca i w so
bie zamknięta. Przed jeduą tylko panną 
Malicka otwierała ona czasem swą du
szę, o ile staruszka pojąć ją mogła. 
Z nią była wesoła, dziecinna, swobodna. 
Najczęściej wszakże, w swoim pokoiku 
zamknięta, gdy panna Marjanna, po
żegnawszy ją  na dobranoc, udawała się 
na spoozynek, Ola siadała przy oknie 
i zapatrzona w dal, myślała.

Miała la t  piętnaście, a co już prze
szła, co przeżyła! Jakaż to przepaść 
dzieliła ją  od tej chwili, gdy w karcz
mie eksanińskiej klęczała u zwłok mat 
ki, lub gdy pomagała w pracy poczci
wej Nastce, dziewce piekarnianeji

Wszystkie te wrażenia zostały w jej 
duszy zarówno żywe, ale mimo to jakże 
dziwnemu prżeobrażeniu ta dusza uległa? 
Ileż to nowych rzeczy nauczyła się ona, 
jakiż to świat zupełnie inny otoczył ją  
i otworzył się przed oczyma!

Ludzie, których dawniej zaledwie 
rozumiała, do których nie śmiała się 
zbliżyć, którzy wydawali się jej wielcy, 
mądrzy niedoścignieni, teraz niemal ró 
wnymi je j  się stali.

Pani Zenobja traktowała ją, nie jak 
sługę, alo prawie jak towarzyszkę, jak 
uczenicę; pan Roman z niezwykłą zaj
mował się dobrocią, wszyscy domownicy

nawet okazywali jej wyjątkowe wsgMj' 
A ona? Ozy ta niespodziew «» 

dziwna zmiana przyniosła je] ** 
lenie i szczęście? Ona tylko . 
czuła rzeczywisty spokój, aredzą 
panny Malickiej, jak dawniej, P 
swą główkę na jej kolanach, |( 
rękę staruszki na swem czole, ^  
oczy i zapominała o cnwu . * 
Zdawało się jej  wówczas, ż e J  be, 
dawną Olą, nieświadomą nl? ,  tei ifl‘ 
pr»gnień , m y ,11
nej, by tak zawsze zostać mog* ^  

Tam, wśród tych ludzi, Móry ^  
ła szczerze wdzięczną i ąto ;' w8tskże 
okazywali dobrooi, spokój J J b|,ji 
pierzchał. Każda z nimi rozm ■ ^ j .  
nowa z panią Zenobją P.r *.e# ,z ; , T jakie* 
ka, budziła burzę w jej 1 pr,?;
pragnienia nieokreślone, . jtiąś
nienia świata, ludzi, w*’*® nie*D*' 
tęsknotę do czegoś, co by _ J_ jo

nem, a kryło się po *• <wUdoffl«jJ' 
dotychczasowego jej bytu i gj(j f jf- 

Z rosnącym zapałem b mł0dzieńc,f 
czas do nauki, do czytań , wJ#4oBoiJ 
je j  umysł chwytał rozlici! j e*ł
zdumiewał bystrością R oStjg»‘ 
otoczenie. I naraz zapał j*
Olę napadał wówczas enl»> /.
jakby płynący z prześwieć. ^  
wszystkiego odrazu umysł J ^ jeI(. 
i nauczyć się nie F a u n i e ,  . 
budziło się niepokojące W m jest*11 

_  Na co mi ta nauka* ezem
i ezem będę? „tnliczD0*ci.*!.Wśród niezwykłych ok . doJf
rosła, Ola rozważała S ^ ^ j o e .  {j 
wała rychlej, niż jej 1 wa0h ,WL
kiem była tylko w "ZTe W'i 
z panną Malicką; w sa, pro*® 0
sztywniała w n iez w y k łe j^  j, 
ucząc się lub czytając, g[fiI1tD
sobie, a potem budził* 
rzeczywistości.

Redaktor odpowiedzialny Józef WołnicKi Wydawca; Spółka z e . o. „S łow o C zęsto ch ew sK ie*  w Czę*tochok
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